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Pod tęczową
chorągwią

Sześć lat „pracowali" w pocie 
czoła nad zniszczeniem „partyjmi- 
ctwa" w Polsce; chodzili, myśleli, 
dłubali w nosie, rozłamywali, prze­
ciągali, rozbijali, grali w bridża, kon­
ferowali, radzili, ganili, chwalili... 
Jeden  miał być pasterz i jedna ow ­
czarnia, jeden naród i jeden wódz... 
W r. 1928 stworzyli sobie B.B.W.R.; 
p. Sławek objął rządy; znowu cho­
dzili i... zachwycali się; własnym ro­
zumem stanu i własnym patrjotyz- 
mem; jacy to oni sprytni! jak to oni 
potrafili! Wiślicki i Radziwiłł; Sa- 
nojca i Stecki; Minkowski i Mora- 
czewski; Hołyński i Waszkiewicz; 
wszyscy razem, jednolity obóz, ideo­
logia Marszałka, Bojko i Lubomir­
ski, Stamirowski błogosławi, „z pol­
ską szlachtą polski lud", — „morze 
po kolana", jak powiadają M oska­
le...

Słowem, rozwiązali problem jajka 
Kolumba; odkryli Amerykę, oni — 
„niezastąpieni", cała Polska tylko 
na nich czekała...

**
*

Mija tedy ogółem siześć lat od 
dnia, kiedyśmy usłyszeli piękne sło­
wa o „nieprawościach", kiedy prze­
ciętny czytelnik „Kurjera Czerwone­
go" mdlał z oburzenia na dźwięk 
słowa: „partyjnik". Dzisiaj trzebaby 
założyć z funduszów B. G. K. spe­
cjalny instytut badań mikroskopij­
nych, by móc ułożyć jako tako do­
kładną tablicę różnych grup i gru­
pek, kierunków i kieruneczków, 
partji i partyjek, istniejących „urzę­
dowo"

wewnątrz
obozu „sanacyjnego". Przeciętny 
człowiek ulicy w tern wszystkiem 
ani rusz się „nie wyzna". Ot, tak, 
dla przykładu, spróbuję coś niecoś 
naszkicować tylko na podstawie „u- 
rzędowych" organów prasowych „sa­
nacji".

1) P. Cat-Mackiewicz i jego wileń­
scy zwolennicy: dynastja! niech Pił­
sudski założy dynastję! Ziemiaństwo 
— to sól ziemi polskiej; wszyscy 
durnie — jeno ja — Cat, Piłsudski 
drugi i poniekąd Sławek, jesteśmy 
mądrzy; trzeba wogóle „upaść na 
głowę", żeby myśleć inaczej;

2) konserwatyści ks, Radziwiłła: 
nieszczęsna demagogja podważa fun­
dam enty własności prywatnej i Pań­
stwa; ofiarny wysiłek patrjotyczny 
baronów węglowych, fabrykantów 
łódzkich i Związku Ziemian nie jest 
oceniany należycie; „obce agentu- 
ry_ kwest jonują głębokie rady p. 
Flicka; przem ysł zamiera wskutek 
ciężarów socjalnych, a rolnictwo za­
miera wskutek „wysokich" ordyna- 
rji „włodarzy i fornali; monarchja? 
gdyby można było, — owszem... o- 
wszem... w każdym razie nie się­
gajcie dłonią świętokradzką po 
„święte świętych" prywatnej inicja­
tywy;

3) grupa lwowskiego „Słowa Pol­
skiego": liberalizm kapitalistyczny 
zbankrutował; dziecko to rozumie; 
tylko „ustrój korporacyjny"; Mus­
solini zbawi świat; parlam enty — to 
gniazdo rozkładu; Żydów — do Pa­
lestyny;

4) Z. Z. Z. p. Moraczewskiego:
a jednak... a może., a przecie... Sa­
mi panowie pojmujecie... Rząd, na­
turalnie, pełen dobrej woli; tych 
karte li trochę zadużo; bądź co bądź 
świat Pracy; rozumiemy koniecz­
ność ofiar; możeby inni także; ci 
baroni węglowi trochę tego; ach, 
nie! my broń Bożet!...;

5) grupa p. Jaworowskiego: baro­
nów węglowych do szybów! fabry­
kantów  na latarnie! „ryzaty, ru b y  
ty, wiszaty!" niech żyje Piłsudski!

W dn. 1 Maja powiemy głośno w polskich miastach, 
miasteczkach i wsiach:

walczymy o Socjalizm — przeciw kapitalizmowi, 
walczymy o Demokrację — przeciw faszyzmowi, 
walczymy o Pokój — przeciw wojnie, 
walczymy o Prawo — przeciw wyzyskowi, 
walczymy o m oralność i uczciwość w życiu publicznem

Bez walKi i wysiłRu nie będzie zwycięstwa!

P L A K A T  PIERWSZOMAJOWY

OH Si■Ul
Plakat drukowany według rysunku artysty malarza Ta­

deusza Gronowskiego, rozmiar 70 x 100, cen a  Zł. 2.50 za  
d z ie s ię ć  egzem p larzy .

Dekorujcie lok a le  robotn icze , ulice m iast i m ia s te ­
czek w dniu 1 maja!

W ysy łk a  ty lk o  za g o tó w k ę .
Spieszcie z zamówieniami do Wydziału P r o p a g a n d y  

i Kolportażu C. K. W., W arszawa, W arecka 7, i z przeka­
zywaniem należności na konto P. K. O. Nr. 3147.

jak wyrżniemy wszystkich innych,— 
to Piłsudski będzie z nami; trzymaj 
się morowo, Tasiemka!

6) „narodowi socjaliści": trzeba u- 
państwowić wszystko — ziemię i fa­
bryki, koszule i kalesony, maszyny 
i tramwaje łódzkie; Niemcy i So­
wiety oraz państw a sukcesyjne po 
monarchji Habsburgów muszą nam 
zapłacić solidne odszkodowanie za 
sto kilkadziesiąt lat niewoli; wszyst­
ko upaństwowimy i wszystkim bę­
dziemy płacić po 1.000 zł. miesięcz­
nie z owych kwot za odszkodowa­
nie;

7) grupa p. Bojko, grupa p. Mi- 
chałkiewicza i t. d., i t. d.: „można 
tak, a można nie, zresztą, jak p. Sła­
wek chce..."

* **
Na szczycie onej tęczowej piram i­

dy siedzi na stołku redakcyjnym 
„Gazety Polskiej" p. Bogusław Mie-

dziński i redaguje codziennie opty­
mistyczne komunikaty urzędowe, ja­
cy to oni są „niezastąpieni", jak to 
cała Polska na nich jeszcze od cza­
sów saskich czekała, jak to oni 
stworzyli „obóz jednolity", jak to 
„wspólna ideologia M arszałka" im 
przyświeca. Podobno p. Miedziński 
jest ze swoich artykułów  bardzo 
zadowolony.

Gdzieniegdzie zaś pętają się róż­
ni „liberali", — specjalny gatunek 
„sanacyjny", pozbawiony organicz­
nie kości pacierzowej.

Ktoś tam robił Brześć; ktoś inny 
robił coś jeszcze innego; starosto ­
wie robili wybory... Oni sarni cho­
dzili, radzili, grali w bridża, dłubali 
w nosie, rozbijali, przeciągali, rozła­
mywali...

No, a teraz... „wóz ugrzązł w bło-

Nowe plotki i nowe „sensacje"
Tym razem — źródło plotek — to 

„Prawda" łódzka, organ „sanacyjnego" 
ciężkiego przemysłu. Z wywodów, bar­
dzo zresztą ostrożnych i pogmatwanych 
tego czasopisma wynikałoby, że istnieją 
jakieś , koła" w obozie „sanacji" (praw­
dopodobnie t, zw. liberalne), które roz­
myślnie szerzyły pogłoski o porozumie­
niu między obozem „sanacyjnym" a le­
wicą, żeby w ten sposób stworzyć to- 
dzaj „psychologicznego faktu dokonane­
go”, Te właśnie , koła" byłyby owemi 
„obcemi agenturami", które „szpiegują" 
marsz. Piłsudskiego i usiłują pokrzyżo­
wać mu plany. Przyspieszony powrót 
do kraju marsz. Piłsudskiego nastąpił—

według „Prawdy" — akurat z powodu 
tajemniczej działalności tych „kół", lu­
bujących się w „niewyraźnym i niezde­
cydowanym stanie rzeczy".

W każdymbądz razie marszałek „jest 
jtiż tuż", i ponowna „konferencja byłych 
premjerów" pono naprawdę nastąpi, Pi­
sma lwowskie twierdzą, że p. prof. Bar­
tel jest ,na wszelki wypadek" oblegany 
przez różnych zapoznanych genjuszy, 
którzy mu ofiarowują zgóry liczne re­
cepty niezawodne, jak „zbawić Ojczy-

IIznę .
Ano, zobaczymy...

Sprawa, która miał rozpatrywać
Sąd doraźny...

Wyrok w procesie o zajścia w Paruszowcu
W katowickim Sądzie Okręgowym, 

na sesji wyjazdowej w Rybniku, rozpa­
trywana była sprawa w Paruszowcu w 
dn. 21 stycznia r. b. Jak wiadomo, wy­
padki te pociągnęły za sobą szereg o- 
fiar z pośród bezrobotnych. Tłem ich 
było bezrobocie i nędza.

Sprawa ta stała się swego czasu gło­
śna również i z tego względu, że po­
czątkowo miała być rozpatrywana przez 
Sąd Doraźny i dopiero później została 
przekazana Sądom zwykłym.

Akt oskarżenia zarzucał wszystkim, 
te w dniu 21-go stycznia b. r., biorąc 
udział w tłumie, licznie zebranym po 
wiecu w Paruszowcu, dopuścili się 
gwałtu na osobach funkcjonariuszy po­
licyjnych, obrzucając ich „silnie, gęsto" 
kamieniami, co zmusiło policję do uży­
cia broni palnej we własnej obronie i 
celem przywrócenia porządku publicz­
nego. Akt oskarżenia mówi m. in, o 
tern, że bezrobotni „prawdopodobnie" 
mieli zamiar ruszyć do Rybnika, co się 
jednak nie stało, bo tłum, party nacie­
rającą nań policją, poszedł w uL Prze­
mysłową, t. zn. we wręcz przeciwnym 
kierunku.

Okazuje się, że nawet główni świad­
kowie oskarżeni policjanci — nie mo­
gli stwierdzić dokładnie, czy którykol­
wiek z oskarżonych podburzał do gwał­
tów lub do zaczepiania policji.

Po zeznaniach świadków, obrońca

wniósł o uwolnienie oskarżonych, wo­
bec braku jakichkolwiek dowodów wi­
ny.

WYROK:
Po naradzie przewodniczący ogłosił 

wyrok, mocą którego skazani zostali 
na karę po 9 miesięcy więzienia oskar­
żeni; Emil Marcol, Jan Czapla, Paweł 
Szweda, Aleksander Sosna, Ryszard 
Sobik, Augustyn Kolonko, Wilhelm 
Kowalski, Robert Lipka, a dalej na 1 
rok więzienia oskarżony Ryszard Ma­
łachowski.

Na 6 miesięcy więzienia został ska­
zany małoletni Tomasz Marcol, a 
wreszcie na 4 miesiące — oskarżony 
Emil Skiba. Oskarżonego Chrostka u- 
niewinniono z powodu braku dowodów.

Wszystkim skazanym zaliczono a- 
reszt śledczy. Ze względu na ciężką sy­
tuację materjalną oskarżonych Sąd nie 
skazał ich na płacenie kosztów sądo­
wych. W uzasadnieniu wyroku prze­
wodniczący zaznaozył, że przewód są­
dowy był wystarczający dla stwierdze­
nia, że oskarżeni nosili się z zamiarem 
urządzenia masowego pochodu na m. 
Rybnik, i, że uczynili to świadomie, w 
porozumieniu. Sąd przy ocenie karygo­
dnego ożynu uznał okoliczności łago­
dzące.

*4
dc

Takie jest zakończenie sprawy, któ­
rą miał rozpatrywać... Sąd doraźny !l

Zachwianie sig „twierdzy kapitalizmu"
Sytuacja gospodarcza St. Zjednorzonych

A. R.

Według wiadomości z Nowego Jorku 
liczba bankructw w Stanach Zjednoczo­
nych wzrosła w styczniu o 2.064, w lu­
tym o 3.732. w marcu o 2.591.

Rząd Stanów zamierza podobno zwró 
i cić się do Rządów Francji, Niemiec.

Hiszpamji, Austrji i Argentyny z pro­
testem przeciwko polityce celnej tych 
państw i z groźbą zastosowania represji 
celnych.

Nota do Argentyny jut została wysła­
na.
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Na budową kolei 
Sląsk-Gdynia

pieniędzy niema!...
prasa „sanacyjna" niedawno temu o- 

głosiła jakąś — widocznie na „własnym 
drucie" — wiadomość z Paryża, że ja­
koby Towarzystwo Kolejowe Francu­
sko - Polskie w wyniku długotrwałych, 
rozmów nzyskało zaliczkę 200 miljonów 
franków na poczet drugiej transzy swo­
ich obligacji.

Otóż jak zupełnie wiadomość powyż­
sza wyssaną była z palca świadczy fakt. 
iż nawet pułkownikowska agencja p ra­
sowa „Iskra" wystąpiła przeciw niej, 
nazywając ją „przedwczesną".

„Iskr” zaznacza tylko, że „rozmowy" 
w Paryżu w sprawie uzyskania pożycz­
ki na kontynuowanie budowy magistrali 
węglowej, toczą się w dalszym ciągu, 
jednak, że sfinalizowania pertraktacii 
nie należy się spodziewać wcześniej, niż 
w połowie maja r. b.

Wszystko to świadczy, że dalsza bu­
dowa magistrali węglowej stoi pod zna­
kiem zapytania.

Nieuzyskanie pożyczki nie tylko 
wstrzyma budowę, ale równocześnie roz 
wieje resztę nadziei na skromne choć­
by ożywienie w przemyśle hutniczym i 
budowlanym.

„Polska Zachodnia" 
organem śląskich komorników

Jak  wiadomo, na skutek nacisku „z 
góry", wszyscy komornicy warszawscy 
w czasach „sanacji" muszą zamieszczać 
swoje ogłoszenia w „Gazecie Polskiej".

Rolę „Gazety Polskiej" na Śląsku od­
grywa... „Polsk? Zachodnia".

Jak  donosi katowicka „Polonia", z 
końcem marca wszyscy komornicy w 
obwodzie katowickiego Sądu Okręgo­
wego otrzymali następujące pismo:

ODPISI
Katowice, dnia 19 marca 1932.

Prezes Sądu Okręgowego
Prez: 4179-32 — 21. O-U.

Do
PP. Naczelników Sądów Grodzkich tut. 

okręgu.
W powołaniu się na okólnik Minister­

stwa Sprawiedliwości z dnia 12 grudnia r. 
1931 Nr. 1590/IIGS.-30 Dz. Urz. Nr. 23-31 
Polska Agencja Telegraficzna pismem z 
dnia 17 marca 1932 zakomunikowała mi, 
że jako organ publikacyjny dla komorni­
ków sądowych, urzędujących w obwodzi© 
tut. Sądu Okręgowego, wskazało czaso­
pismo „Polskę Zachodnią", o czem proszę 
zawiadomić tamt. komorników sądowych 
z poleceniem kierowania ogłoszeń wyłącz­
nie do powyższego czasopisma.

podp. Josse, 
prezes Sądu Okręgowego.

Do wiadomości tej „Po’onia" dodaje, 
iż „zasięg" czytelników „Polski zachod­
niej" jest bardzo skromny...

No, ale robi się, co można, aby po- 
módz finansowo popierający rząd pis­
mom!

Wylew dooływów 
Prypeci

Nadmiar wód Styru i innych dopły­
wów w Prypeci spowodował wylew 
rzek w okolicach Płotnicy. Woda przy­
bierając gwałtownie zalała szereg wsi.

W Dawidgródku zatonęło przeszło 
200 sztuk krów oraz 1000 sztuk drobiu. 
Wszystkie budynki gospodarcze i domy 
mieszkalne stoją w wodzie. Z powodu 
zalania zasiewów i paszy stan jest bar­
dzo krytyczny. Akcja ratunkowa w to­
ku.

Na widowni międzynarodowej
UROCZYSTY POCHÓD PRZEDWY­

BORCZY W WIEDNIU.
24-go b. m. odbędą się, jak wiado­

mo, wybory do wiedeńskiej Rady Miej­
skiej. Socjaliści prowadzą agitację nie­
zmiernie wytężoną i pomysłową.

Po raz pierwszy urządzono soboty u- 
b:egłej pochód artystyczny, uzmysła­
wiający w licznych postaciach i sym­
bolach idee walki wyborczej. Pochód 
składał się z 30 wielkich wozów, któ­
rym towarzyszył orszak w liczbie 3 tys. 
młodzieńców, podzielonych i reprezen­
tujących poszczególne działy pracy par­
tyjnej, jak ośw:atę, sport, taniec, Schutz- 
bund (milicja socjal’styczna) i t. d. 0 - 
sobna grupa, ubrana w mundury szkar­
łatne, grała fanfarę, liczne orkiestry 
robotnicze i wóz z megafonami — sta­
nowiły „dźwiękową" część pochodu; 
bogate i harmonijne kolory ubrań i 
mundurów, a przedewszystkiem istne 
morze sztandarów czerwonych, powie­
wających na całej przestrzeni pochodu 
— robiły wrażenie olśniewające.

Pochód zajmował długość iy2 kilo­
metra, ciągnął się na przestrzeni 32 ki­
lometr, i trwał ok. 6 godzin. Setki ty­
sięcy osób przyglądało się pochodowi, 
entuzjazmując się każdym szczegółem i

darząc szczerą sympatją „jego uczest- 
n!ków.
„NEPSZAVA" ZNOWU WYCHODZI.
Rząd węgierski, jak donieśliśmy, za­

wiesił centralny organ socjalistów wę­
gierskich ,,Nepszavę” na czas nieogra­
niczony. W odpowiedzi na tę represję 
wybuchł strajk zecerów budapeszteń­
skich, który przeszedł żywiołowo w 
strajk powszechny, a jednocześnie od­
były się demonstracje po wsiach.

Rząd węgierski z początku grał „sil­
nego" i na żądanie uchylenia represji, 
postawione przez partję socjalistyczną, 
wysunął ze swej strony żądanie złago­
dzenia kierunku pisma i usunięcia do­
tychczasowego naczelnego redaktora. 
Partja oczywiście kategorycznie odrzu­
ciła to żądanie.

I oto po 12 dniach Rząd, zląkłszy się 
energicznej postawy klasy robotniczej, 
cofnął swe zarządzenie.

Wycofanie się Rządu jest wielkiem 
zwycięstwem robotników węgierskich; 
wznowienie „Nepszayy" wywołało 
wśród nich ogromną radość. Podjęto 
na nowo akcję na rzecz funduszu pra­
sowego i zwiększenia poczytności „Nep- 
szavy",

KŁOPOTY FINANSOWE HITLERA.
Pismo berlińskie „WelibiLhne" zamie­

szcza interesujące dane o sytuacji fi­
nansowej hitlerowców. Według tego pi­
sma wydatki na pierwsze głosowanie 
w wyborach na prezydenta wynosiły 6 
miljonów marek, z których nawet poło­
wy jeszcze nie pokryto. Drugie głoso­
wi anie pochłonęło dalsze sumy, tak, że 
hitlerowcy zabrnęli głęboko w długach. 
Szereg pism hitlerowskich musiało za­
biegać o nadzór sądowy. Również or­
ganizacje poszczególne skarżą się na 
ciężką sytuację.

Tak np. organizacja w Hesji wyka­
zuje deficyt przeszło 325 tys. mk. Wiel­
ki przemysł podobno zniechęcił się do 
Hitlera i wstrzymuje się od subsydjów.

Natomiast wydatne subwencje płyną 
od Hohenzollernów i innych zdetronizo­
wanych książąt. Ekskajzer Wilhelm 
ofiarował pół miljona marek.

Dzięki temu Hitler jest zmuszony 
„zwekslować" na tory monarchiczne, 
co znowu nie podoba się jego pomoc­
nicom Gobbelsowi i Strasserowi. Roz­
w ażanie armji hitlerowskiej, będące 
ciosem dotkliwym dla tej partji, ma je­
dynie tę dobrą stronę, że oszczędza jej 
miljony, gdy budżet tej „własnej" armji 
wynosił z natury rzeczy ogromne su­
my.

Sytuacja w Mandżurjl
Zbrojne powstanie. StrajR Kolejowy. Represje

PARTYZANTKA.
Japońskie władze wojskowe „stwo­

rzyły" w Mandżurji
odrębne państwo, 

rzekomo niepodległe, w istocie zależ­
ne całkowicie od Japonji. Mandżurja 
została w ten sposób oderwana fakty­
cznie od Chin. Żywioły chińskie rozpo­
częły

akcję zbrojną
przeciwko temu „faktowi dokonane- 
mu7 W akcji zbrojnej biorą udział 
przedewszystkiem regularne oddziały 
wojsk chińskich, stacjonowane w Man­
dżurji przed okupacją japońską, — po­
nadto istnieją także dość liczne oddzia­
ły partyzantów. Komunikaty japońskie 
określały narazie uczestników ruchu 
powstańczego, jako

„bandytów",
teraz używana już jest nazwa „party­
zantów". Ta cała „partyzantka" wy­
rządziła kolosalne szkody władzom i 
wojskom japońskim, głównie na kolei 
wschodnio-chińskiej, gdzie różne akty 
sabotażu, napady na stacje i t. p. kosz­
towały, jak dotąd, około 100 miljonów 
jen („jena" — moneta japońska).

„BIAŁOGWARDZIŚCI".
Kolej wschodnio-chińska znajduje się 

pod zarządem sowieckim. Ale na Dale­
kim Wschodzie, w okręgach, zajętych 
dziś przez wojska japońskie, pozostały 
dość znaczne grupy oficerów i żołnie­
rzy z dawnej armji admirała Kołczaka; 
grupy, które wycofały się na teryto- 
rjuru mandżurskie po klęsce Kolczaka 
w r, 1919. Główny ich odłam — to pod­
komendni atamana Siemionowa, awan­
turnika, oskarżanego jeszcze przez Rząd 
kotczakowski, że jest on

na utrzymaniu
Japończyków.

Teraz Japończycy — po dokonaniu 
okupacji Mandżurji — chcieli — o ile 
się zdaje — wyzyskać owych oficerów 
i żołnierzy „białogwardzistów" dla 
funkcji „oddziałów pomocniczych" przy 
dowództwie japońskich wojsk, Prasa 
sowiecka twierdzi, że właśnie owe „re­
stytuowane"

oddziały „białogwardzistów"
dokonywują aktów sabotażu na kolei 
wschodnio-chińskiej, aby

sprowokować

zaostrzenie stosunków pomiędzy Japo- 
nją a Związkiem Republik Sowieckich.

STRAJK KOLEJOWY.
Władze japońskie aresztowały około 

40 robotników kolejowych w Charbi- 
nie pod zarzutem uprawiania sabotażu. 
W odpowiedzi

wybuchł strajk
na całej kolei; transporty wojsk japoń­
skich zostały powstrzymane. Japoń­
czycy dokonali dalszych aresztowań 
wśród inżynierów kolejowych i robot- 
nków.

WŁADYWOSTOK.
Naprężenie na miejscu jest tak zna­

czne że we WŁADYWOSTOKU ocze­
kują lada dzień ataku albo wojsk ja­
pońskich, albo też oddziałów „biało­
gwardzistów". Garnizon sowiecki Wła- 
dywostoku jest postawiony na stopie 
bojowej.

PARLAMENT JAPOŃSKI.
Rząd japoński postanowił zwołać se­

sję nadzwyczajną parlamentu celem o- 
mówienia sytuacji w Mandżurji.

ii

Harriman znowu na widowni?!...
Do „Gazety Handlowej" piszą z Gdań 

ska, iż prasa tamtejsza donosi o wzno­
wieniu przez Rząd polski nowych ro­
kowań z koncernem Harriman a w spra 
wie „elektryfikacji" Polski.

Bliższych szczegółów tych rokowań 
prasa gdańska oczywiście nie podaje, 
twierdzi tylko, te  nastąpić ma podział 
okręgów elektryfikacyjnych w ten spo­
sób, te  koncern Harrimana miałby prze 
prowadzić elektryfikację b. Kongresów­
ki, grupa francuska Małopolski a gru-

L E O N  B L U M
W sześćdz ies ią tą  rocznice urodzin

W kwietniu r. b. francuska bratnia 
partja obchodzi 60-tą rocznicę urodzin 
swego wodza, tow. Leona Bluma.

Tow. Leon Blum jest człowiekiem wiel 
kich talentów i wielkich zasług wobec 
partja. Ciekawa jest droga, którą odbył 
zanim stal się politykiem. Był niegdyś 
autorem — prawnikiem, jednym z naj­
subtelniejszych we Francji, i jego wywo 
dy są cytowane w najpoważniejszych 
prawniczych dziełach i podręcznikach 
francuskich. Był także znakomitym li­
teratem  - esseistą; jego książka „Nowe 
rozmowy Goethego z Eckermannem" 
miała w swoim czasie wielkie powodze­
nie. Zajmował się krytyką teatralną i 
wydał w czterech tomach swe uwagi 
krytyczne, swe recenzje. Jako krytyk 
literacki napisał dzieło o Stendhalu i 
książkę refleksji krytycznych p. t.: 
„Przy lekturze". Czytana była bardzo 
także jego rozprawa o małżeństwie. 
Blumowi przepowiadano świetną przy­
szłość literacką.

Ale Blum rzucił to wszystko i poświę­
cił się polityce — podobno pod wpły­
wem Jauresa. Ten cały jego rodowód 
intelektualny spowodował, że umysło- 
wość Bluma nie jest umysłowością „twar 
dego" klasowca - marksisty, który kła­
dzie nacisk na pierwiastki gospodarcze 
(jak niegdyś Guesde). Jest to raczej u- 
mysłowość w stylu Jaurćsa — bardziej 
idealistyczna, bardziej prawnicza, bar­
dziej literacka. Stara się raczej udowod 
nić czytelnikowi słuszność swej tezy ar 
gumentami prawniczemi i moralnemi, 
niż uzasadnić ją analizą gospodarczą.

Gdy Blum rozpoczął swoją działalność 
w partji, szybko wysunął się w niej na 
miejsce naczelne — dzięki swym wyjąt­
kowym talentom, wiedzy, wymowie, 
Nie jest to wymowa w rodzaju Jauresa: 
gwałtowna, wybuchowa, miażdżąca i 
podniecająca: jest to wymowa raczej 
subtelna, analityczna, pełna finezji, ale 
niemniej wymowa pierwszorzędna, któ­
ra  odrazu zabłysła w parlamencie, na

pa szwajcarska Poznańskiego i Pomo­
rza.

Czy i co Rząd na wiadomość powyż­
szą odpowie? naturalnie nie wiadomo...

Przy tajemnicy, jaka okrywa w na­
szym obecnym systemie wszystkie go­
spodarczo - finansowe przedsięwzięcia 
„sanacji", społeczeństwo o różnych 
„tranzakcjach dowiaduje się zwykle wte 
dy dopiero gdy „czynniki nraradajne" 
muszą z niemi przybyć do Sejmu, ale 
tylko po to, by swej większości kazać 
przeforsować — w drodze „konstytu-

zjazdacb i wiecach partyjnych.
Blum okazał się niezwykłym wodzem 

— taktykiem i organizatorem. Trzeba 
pamiętać, że po rozłamie z komunistami 
francuska partja przeżywała ciężki kry 
zys i była bardzo słaba. Trzeba także 
pamiętać że rozdźwięki w partji były zna 
czne pomiędzy „prawicą" (Renaudel), a 
„lewicą" partyjną (Żyromski). Nie wy­
gładziły się też jeszcze stare spory po­
między „Jauresistami", ,Blanquistami“
i „Guesdystami". Blum zajął w partji 
miejsce w „centrum" i umiejętnie a sy­
stematycznie konsolidował partję, która 
zaczęła wzrastać z niezwykłą szybko1- 
cią, Ta jego zręczność i elastyczność tak 
tyczna okazała się we francuskiej partji 
datem wprost bezcennym i spowodowa 
ła że francuska partja jest dzisiaj siłą 
ogromną, podczas gdy wpływy komunis­
tów, do niedawna silne, maleją ze zdu­
miewającą szybkością. Ałdanow, znany 
rosyjski powieściopisarz i publicysta, w 
swoim szkicu o Blumie wvsoko podnosi 
szczerość socjalistyczną Bluma, ale za­
razem podkreślając tę subtelność tak­
tyczną, powiada (bardziej dowcipnie niż 
słusznie), iż Blum nie umie swym kole­
gom - towarzyszom powiedzieć: „nie".
Gdy Clemenceau mówił ,nie", to brzmią

cyjnej" — to, co w tajemnicy przed o- 
pinją publiczną zostało ułożone.

W ten sposób doszły do skutku takie 
świetne dla Polski „transakcje", jak' np, 
zapałczany „interes" z koncernem Krcu- 
gera lub też wydzierżawienia kolei 
Śląsk — Gdynia koncernowi Schneidra.

W swoim czasie oferty Harrimana 
wzburzyły całą opinję polską i Rząd 
musiał ją odrzucić...

Czyżby teraz miało zacząć się na no­
wo...?

CO SŁYCHAĆ HA SWIECIE
MANEWRY FLOTY NIEMIECKIEJ.

Niemiecka m arynarka wojenna odlbywa 
obecnie na B ałtyku w iosenne m anew ry. Pod 
czas ćwiczeń w pobliżu wyspy Rugji p rze­
prow adzono szereg  ataków  torpedow ców  na 
krążow niki oraz ćw iczenia nocne i w yw ia­
dowcze. W poniedziałek  w zatoce Świnouj­
ścia rozpoczęły się w ielkie ćwiczenia eska­
dry  pod dow ództw em  w iceadm irała Gladi- 
scha, kierującego m anew ram i z okrętu  U- 
njowego Szlezwik — Holsztyn. Czynny u- 
dział wzięły rów nież krążow niki: K rólewiec 
i Em den. N astępnie przeprow adzono w alkę 
pomiędzy torpedow cam i a okrętam i Unjo- 
wemi, próbując szeregu nowych sposobów  
ataku.

Dziennik „W elt am A bend" wiadomość o 
m anew rach opatru je uwagą: „W Niemczech 
jest 6 miljonów bezrobotnych. Ileż to  se tek  
tysięcy głodnych i pozbaw ionych pracy mo- 
in ab y  nakarm ić za pieniądze, w ydane na 
powyższe m anew ry".

POWÓDŹ W JUGOSŁAWJI.
W edług doniesień z Belgradu, stra ty  i 

szkody spow odow ane klęską powodzi sta ją  
się z godziny na godzinę coraz pow ażniej­
sze. W ciągu ubiegłej nocy w miejscowości 
Raca, zalanej całkow icie przez w ezbrane fa 
le Sawy, runęło 53 domy. W południow ej 
części Jugosław ji odczuto ubiegłej nocy rów  
nież trzęsien ie  ziemi, k tó re  jednak w edług 
dotychczasow ych wiadomości nie w yrządzi­
ło w iększych szkód, Ruch okrętow y na Sa­
w ie został całkow icie w strzym any, ponie­
w aż władze bezpieczeństw a obaw iają się, 
że ruch śrub okrętow ych jeszcze wzmoże 
niebezpieczeństw o dla wałów  ochronnych, 
k tó re  i  tak  ledw ie mogą pow strzym ać 
napór fal w ezbranej rzeki.

NIEUDAŁA PODRÓŻ ŻAGLÓWKĄ PRZEZ 
ATLANTYK.

U brzegów  włoskich rozbił się k u te r d łu ­
gości 7 m tr., na którym  3 m łodych ludzi 
usiłow ało odbyć podróż m orską d o  Nowego 
Jorku . G łów ny organizator tej im prezy
sportow ej utonął.

RZĄD GRECKI ODBIERA LUDNOŚCI ZŁO­
TO.

Z A ten donoszą, i i  według zdania tamtej­
szych m iarodajnych kół, rząd  grecild nosi 
się z zamiarem w ydania w najbliższych 
dniach m anifestu do ludności, w którym a- 
pelow ać będzie  do obywateli, aby wszyst­
kie złoto, znajdujące się w posiadaniu pry* 
w atnem  zosta ło  oddane do dyspozycti pań­
stw a w  celu zasilenia rezerw  złota Banku 
Grecji,

Na bruk
Dyrekcja huty „Falve“ w Święto­

chłowicach wymówiła pracę 
2.000

robotników, Pozostało w hucie tylko 
250 pracujących.

Pożyczki zagraniczne 
dla m iasta

W skutek komplikacyj na  rynku francus­
kim w związku z wyborami, jak również w  
zw iązku z wstrząsem  ogólnym spow odowa­
nym przez krach K reugera nastąpiła pew na 
zw łoka z zakończeniem  pertrak tacy j poży­
czkowych pomiędzy m agistratem  a niektó- 
remi grupami kapitalistów  obcych. P rze­
dew szystkiem  opóźniło to przyjazd p. Plan- 
chat, który  przed tygodniem zawiadom ił o 
swoim przyjeidzie, lecz dotychczas nie sta­
wił się w m agistracie. U legła rów nież zwło­
ce pożyczka autobusow a. W  każdym razie 
jak jedna, tak  i druga spraw a nie straciła 
na aktualności zupełnie. W najbliższym cza 
sie oczekiwane jest załatw ienie tych p e rtra k  
tacyj, przyczem w szystko przem aw ia za tem. 
iż doprow adzą one do pozytyw nych rezul­
tatów.

ło: „idź do djabła Gdy Briand mówił 
„nie", to brzmiało: „pozwolę sobie nie 
zgodzić się z Pańską opinją", ale zawsze 
to było „nie", A Blum (powiada Ałda­
now)) nie lubi wobec swych kolegów sło­
wa „nie”, W tej dowcipnej uwadze Ał- 
danowa jest jedno słuszne, że Blum sy­
stematycznie, delikatnie i umiejętrie 
zespalał i rozbudowywał partję.

Tak samo umiejętnie rozbudował pra­
sę partyjną. Systematyczny rozwój „Po- 
pulaire'a" jest jedną z zasług Bluma. Pi­
sze tam codziennie artykuł wstępny, a 
opinji Bluma słucha ciekawie cała Fran­
cja polityczna.

Dziś bratnia partja francuska jest po­
tęgą. Blum specjlnie interesuje się poli­
tyką zagraniczną. Niedawno wydał całą 
książkę na temat pokoju p. t.: „Zagad­
nienia pokoju". Pisaliśmy o niej obszer­
nie. Zwraca w niej uwagę na niebezpie­
czeństwo dyktatur dla dzieła pokoju i 
w związku z tem poświęca także parę 
słów Piłsudskiemu. Doradza socjalis'om 
aby w państwach demokratycznych zor­
ganizowali w dziedzinie polityki zagra­
nicznej „kordon sanitarny" przeciwko 
państwom, rządzonym przez dyktato­
rów...

Dziś partja Bluma stoi w walce wybór

czej do parlamentu. To też obchód ku 
czci Bluma nie przybrał w partji nara­
zie wielkich rozmiarów. Tylko tow. O- 
ętfnin w „Populaire" z 9 kwietnia w ser­
decznych słowach złożył wyrazy uzna­
nia i przywiązania dla wodza partja.

Wielkie są zasługi Bluma dla francus­
kiej partji i dla całej Międzynarodówki, 
w której odgrywa dużą rolę. Mądrze i 
ostrożnie steruje nawą partyjną, kładąc 
w obecnej chwili nacisk na zagadnienie 
pokoju.

Przed nami leży mała broszurka Blu­
ma z roku 1921 p. t.: „Aby być socjali­
stą". Jest to ’eden z pierwszych so c ja li­
stycznych utworów Bluma — o b o k  „Ko­
mentarzy do programu” i książki o , Kon 
gresach socjalistycznych". W a rto , aby 
nasza młodzież przeczytała sobie tę 
małą broszurę Blum zwraca się tam do 
niej i w pięknych słowach opisuje wiel­
kość ideału socjalistycznego. Od czasu 
tych swoich pierwszych broszur socjali­
stycznych Blum całkow w e się oddał co 
dziennej twardej pracy partyjnej — pu­
blicystycznej, parlamentarnej, organiza­
to rsk ie j i wszelakiej innej.

Bratniej partji i jej Wodńzowi przesy­
łamy serdeczne życzenia.

Kazimierz Czapiński
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Z „raju11 kapitalistycznego
CO W ID ZIAŁ B U R2U AZYJN Y  
D ZIEN N IK ARZ W NO W YM  

JORKU?
Lata bezpośrednio po wojnie świa­

towej były okresem niebywałego roz­
kwitu przem ysłu Stanów Zjednoczo­
nych Am eryki Północnej, a, co zatem  
idzie, także latami znacznego wzrostu 
średniego dobrobytu przeciętnego o- 
bywateła amerykańskiego. Dało to 
asumpt prasie burżuazyjnej całego 
świata do wychwalania pod niebiosy 
amerykańskiego systemu gospodarcze 
go, opartego, jak wiadomo na nie­
skrępowanej niczem inicjatywie pry­
watnej małych i dużych kapitalistów.

W ijącej się w bólach powojennych 
Europie, z jej nabrzmiałemi wszędzie, 
tu i owdzie rozżarzonej do czerwo­
ności problemami społecznemi, prze­
ciwstawiali chamicy kapitalizmu „raj 
amerykański1' , nie znający, rzekomo, 
kryzysów. A ż tu, naraz, ten piękny 
miraż ,raju’* prysł, ukazując oczom 
zdumionych tą nagłą przemianą euro 
pejczyków, prawdziwe oblicze Nowe­
go Świata. Określenia — jakże czę­
sto i bezmyślnie powtarzane — o , do­
brobycie" robotnika amerykańskiego, 
o „radości pracy" zorganizowanej 
„genialnie" przez pomysłowego pa ­
na Henryka Forda Ud., itd. ustąpiły 
określeniom nowym, zupełnie da"' 
niej nieznanym  — o głodującej Am e­
ryce...

Kilka takich właśnie nowych obraz 
ków amerykańskich w yjm ujem y z ar- 
cykonserwatywnego i arcykapitalisty­
cznego „Czasu" krakowskiego, który 
je przyniósł w korespondencji włas­
nej z Nówego Jorku.

„Tylko pow ierzchow nem u obserw atoro­
wi mogłoby się wydać, że Nowy Jork  
1932 nie różni się niczem od N. Jonku r. 
1930. Luksus jest tylko zew nętrzną m aską 
d la  cudzoziemców i d la  oszukania samych 
siebie. Ale co się pod nią kryje?..

Przejdźmy do  Union Square. Je6t tam 
m ałe rondo: pośrodku w ydeptany trawnik 
w około postój taksów ek. Na traw niku le ­
żą, siedzą, drzem ią apatycznie szare  po ­
stacie. Jeden  rzut oka na nie w ystarcza, 
aby wiedzieć, co to za jedni.

— Bezrobotni! Jedni z ośmiu mil jo nów 
ludzi bez  pracy, k tó rych  liczy w  tej chwili 
Ameryka. Pełno ich na wszystkich skw e­
rach, na przedm ieściach, k ręcą  się kolo 
lokali zabawowych. C zasem  żebrzą, cza­
sem żebraninę chcą pokryć fikcją p racy
Oczywiście, że korespondent „Cza­

su" nastrój tych zmiażdżonych przez 
ustrój społeczny ,,niepotrzebnych" 
ludzi, wybitnie wrogi obecnemu po­
rządkowi społeczno - gospodarczemu, 
tłumaczy interwencją — agitatorów. 
Stary to i dobrze znany sposób, ale, 
zdaje się nam, nieco prymitywny, tłu 
moczenia ruchów społecznych „wy­
stępną agitacją obcych agentów"...

Niemniej ciekawe są spostrzeżenia 
korespondenta „Czasu" odnoszące 
się do stosunków w handlu. W szystko  
jest do sprzedania i wszystko do wy­
najęcia. Tylko, że niema — nabyw­
ców. Olbrzymie plakaty reklamowe 
nawołują obojętnych przechodniów 
do kupna:

„Nie wycofujcie z banku pieniędzy! Nie 
ulegajcie panice! Kupujcie jak najwięcej, 
a  przyczynicie się do  dobrobytu  kraiu i 
w łasnego!’1 — „Kupować teraz  to oszczęd 
ność, bo sprzedajem y po cenach niżej ko­
sztu!” „Za pół darm o, aby zaraz, tylko u 
nas!”

Mimo wszystko  — w sklepach pu­
sto. Nastrój trwogi wisi w powietrzu. 
Wielkie przedsiębiorstwa do niedaw­
na mające opinję niezachwianych po- 
tęg, ogłaszają codziennie upadłości.

...Na licytacji C hrystler idzie za 100 do­
larów. Niema domu, na którym by nie w i­
sia ła  karta, lub kilka k art z napisem: „do 
w ynajęcia”. Lokale duże, małe, pokoje, 
sklepy, garaże, całe p ię tra  _  w szystko do 
w ynajęcia. „Ktnby chciał, mógłby natych­
m iast wynająć całe Empire S tate  z jego 
102 p ię tram i” — m ów i ironicznie pewien 
stary  Amerykanin.

Nowy Jork ogłosił generalną w y­
przedaż, aby nie ogłosić — general­
nej licytacji... czy temu winni są tak­
że „agitatorzy"? Na takie uprosz­
czenie korespondent „Czasu" jest za 
inteligentny, ale istotnych przyczyn  
kryzysu nie podaje. Czyżby choroba, 
która toczy stary ustrój świata była 
°ż tak zaraźliwa, że należy unikać 
]uż nawet je j nazwy?...

M y będziemy odważniejsi. Nazy- 
Wa się ona zmierzchem kapitalizmu

(w. w.)-

Podziękowanie
Centralny Komitet W ykonawczy P. P.

S. niniejszym składa serdeczne podzięko 
wanie artyście - malarzowi Tadeuszowi 
Gronowskiemu za bezinteresowne wy­
konanie plakatu 1-szo Majowego. j

Szydło z worka
Jadę  w Z i czytam Z.
Z — to tramwaj, którego często 

używam, — tak nazywany zapewne 
dlatego, że odbywa drogę zygzakiem 
przez całe miasto. A Z, które czy­
tam, to dwutygodnik p. Jerzego Brau 
na, zajmujący się: sztuką, kulturą i 
sprawami społecznemi. Nazwa jego 
zaś pochodzi zapewne stąd, że redak 
torowi się wydaje, iż po nim już nic 
nie przyjdzie, że on powie os ta tire  
słowo.

Chwalę bardzo tę ambicję. Naresz 
cie mielibyśmy jakieś ideowe pismo 
literackie w dużym stylu. Po zamk­
nięciu „Miesięcznika Literackiego’*, 
który choć komunistyczny, przynoś11 
pożytek naszej literaturze „dopingo­
w ał” ją z daleka', zapanowała nada! 
skamandryczna pustka beztwarzo- 
wych „Wiadomości Literackich”. Co 
prawda i one się nieco poprawiły, sta 
ły się organem Boya i Słonimskiego, 
artykuł wstępny ukazuje się z tyłu, 
jak wogóle kolumna ostatnia „W ia­
domości” jest właściwie pierwszą. 
Jest jeszcze krakowski „Głos Lite­
racki” , który ma już ładną tradycję i 
wyraźną fizjognomję chrześcijańsko- 
socjalną, przyczem trochę endekizu- 
je, — jego świętym jest laureat Ro­
stworowski, dramaturg, a głównym 
bojownikiem beletrysta Kudliński.

J . Braun postanowił wszystkich 
przesadzić. Ni mniej ni więcej, ty l­
ko chce rozwiązać wszystkie naczel­
ne zagadnienia kulturalne, ponieważ 
posiadł podobno instrument tajem ni­
czy a niezawodny: filozofję Hoene- 
Wrońskiego. Głosi, że w obecnym 
kryzysie przychodzi kolej właśnie na 
polską elitę intelektualną. Zachód 
nie ma dziś żadnej idei, a Wschód 
ma ideję fałszywą. Więc Polska po­
winna powiedzieć rozstrzygające sło­
wo. Brawo! Czemużby nie! Każdy 
powinien je powiedzieć. Wszyscy są 
powołani, choć mało wybranych. T 
zgodnie z Wrońskim — zapoznanym 
filozofem polskim z czasów Mickie­
wicza — głosi Braun prym at (pierw­
szeństwo) rozumu, ducha, przeciw 
ma ter j al istycznemu poglądowi na 
świat wysuwa filozofję metafizyczną. 
Niechże i tak będzie. Przez tyle lat, 
zwłaszcza za Młodej Polski, karmiła
się literatura nasza irracjonalizmem, 
uwielbianiem uczucia przeciw rozu­
mowi, że rozumowi należy się rewanż. 
I na rozum przyszła raz nareszcie 
moda, — jednym tchem wymawia 
się: rozum, Aristoteles, św, Tomasz 
z Akwinu i — średniowiecze. Niech­
że literatura polska także spróbuje z 
tej beczki.

P. Braun już w swojej „Europie", 
sztuce granej w „Ateneum", okazał 
nieposkromiony pociąg do gestów ka 
znodziejskich Savooaroli. Biada ci 
Europo! — wołał. Kto tak woła, mu­
si sam być wypłacalnym, przynaj­
mniej tak jak Brzozowski. Powinien 
dla słuchacza sam przedstawiać jakąś 
wielką powagę moralną i intelek­
tualną.

Odezwa p. Brauna do warszawskich 
krytyków „Europy" nie wykazała tej 
powagi. P. Braun przyprawia sobie 
coraz to wyższe szczudła i wydaje 
mu się, że jest olbrzymem, A tym ­
czasem jest tylko jednym z wielu in­
telektualnych pasożytów obecnego 
kryzysu europejskiego. W swoich 
artykułach powtarza dziesiątki razy 
to znane: u nas! Bardzo skąpy jest 
w polemikach konkretnych, psioczy 
ogólnikowo. Przytem  nie można dziś 
przez dłuższy czas wytrzymać tego

namaszczonego, uroczystego tonu, w 
którym pisze p. Braun. To jest ton 
młodopolski, ten którym Przybyszew 
ski pisał swoje manifesty o nagiej 
duszy. Wogóle charakter Zetu i do­
bór artykułów przedstawia się jako 
jedna z powrotnych fal Młodej Pol­
ski, zwłaszcza tego jej odłamu, który 
się zaznaczył nazwiskami: Miciński, 
Górski, Savitri i Pieńkowski ze swo­
ją filozofją czystej rasy aryjskiej. 
Feldman szczególnie pieścił ten gatu­
nek. Proroczyzna, religjanctwo, bu­
janie po zamierzchłych epokach i le­
gendach (Ragnarok!) i monopol na 
Pana Boga,

A jednak jest w tern rozmach i pi 
smo było mi sympatyczne. Niech li­
teratura polska będzie tęczą, niech 
się w jak najpełniejszej formie u ja­
wnia wszystko, co w niej tkwi. A 
najwięcej jest w niej właśnie p ier­
wiastków młodopolskich: jedna ich
fala to Skamander ze skarlałą ideo- 
logją nagiej duszy, reprezentowaną 
przez Boya; druga to właśnie „Gaze­
ta  Literacka" i „Z” — jako dalszy 
ciąg przerwanego niegdyś „Zdroju” 
poznańskiego. Ta druga jest też bo­
daj w Polsce najżywotniejsza. Smu­
tno, ale tak jest i trzeba, aby się wy­
żyła.

Jest też sporo pożytecznych i 
trafnych uwag i artykułów w tern 
„Z". Naprzykład zupełnie solidary­
zuję się z polemiką tego pisma z wi- 
nawerszczyzną. Winawer, populary­
zator współczesnej wiedzy przyrod­
niczej i technicznej, przekroczył swe 
kompetencje i pozwolił sobie na nie­
potrzebne elukubracje, bagatelizują­
ce to, co jest oddzielone od tamtej 
wiedzy jako „Geisteswissenschaften” 
(nauki ducha) i z natury rzeczy nie 
może mieć tej ścisłości i jasności, co 
np, matematyka. Skoro mówimy o 
powrotnych falach, to powiem, że to 
winawerszczyzna jest powrotną falą 
pozytywizmu. Swego czasu na ła ­
mach „Wiadomości Literackich" skrzy 
żował z Winawerem szpadę Borowy, 
lecz dał się wciągnąć na nieswoje po 
dworko, nie rozpoznał kwestji zasa­
dniczej, Czyni to dopiero teraz „Z” 
— w ślad za Witkiewiczem zabierają 
głos Sebyła, B. Miciński i  inni, re ­
klamując dla metafizyki jej godność 
i znaczenie.

Ale jakież jest moje zdziwienie, 
gdy na kolumnie poświęconej chrze­
ścijańskiemu dramatowi p. Zarembi­
ny „Ecce homo” znajduję zupełnie 
niechrześcijański i wprost cynicznv 
artykuł p. Sikorskiego „Jak  zwalczyć 
kryzys" zawierający głupie wyciecz­
ki przeciw socjalizmowi. Tuż obok 
kapliczki — wychodek!

W czasie ostatniej sesji sejmowej 
tyle razy biednemu J. J , Rousseau 
przetrzepano skórę, że wytrzyma on 
jeszcze i to kopnięcie. P. Sikorski 
potępia hasła rewolucji francuskiej o 
równości i twierdzi, że socjalizm dą­
ży do tego sztucznego i nienaturalne­
go zrównania ludzi. To jest niespo­
dzianka, gdyż socjalizm dąży tylko 
do wyrównania szans gospodarczych 
i do usunięcia szans niegodziwych. 
„Nierówność społeczna, polityczna i 
gospodarcza jest skutkiem nierówno 
ści fizycznej i umysłowej”. A więc i 
polityczna? Ładnie przytem wyglą­
da Polska. Twierdzenie, że „nierów­
ność umysłowa jest skutkiem nieró­
wności gospodarczej” nazywa autor 
twierdzeniem znachorów. Niech to 
sobie rozważą literaci polscy, zwłasz

cza ci, którzy wskutek nędzy nie 
mogą rozwijać swego talentu. An­
kieta każdej chwili może wykazać, 
że większość sławnych literatów świa 
ta należała do warstw gospodarczo 
uprzywilejowanych, albo też korzy­
stała z tych przywilejów,, przynaj­
mniej za młodu osiągnęła odpowied­
nie wykształcenie i zasób obserwacy;, 
— że tylko mały procent zawdzięcza 
swą karjerę tak zw. sile woli, a iluż 
stoczyło się w przepaść. Panowie z 
Zetu jako literaci nie powinni byli 
pozwolić, żeby Sikorski gwizdał ta ­
kie głupstwa.

Pisze on dalej, że „socjalizm jest 
wrogiem i wyzyskiwaczem proletar- 
jatu” i snać ucieszył tem serce ja­
kiegoś komunisty, gdyż redakcja na­
sza otrzym ała ten wycinek z dopis­
kiem: „Ma rację, jesteście wrogami 
p ro letarjatu”.

W ten oto sposób p. Braun, Wrori- 
szczyk, wojuje z trzecią międzyna­
rodówką. Faszyzm daje buzi komu­
nizmowi, tak jak w Niemczech. Poza- 
tem jednak autor nie bardzo jest 
zorjentowany w nowych prądach, 
skoro głosi liberalizm i wolną konku­
rencję. „Wymiana musi być sprawie­
dliwa, t. j. ekwiwalentna, pod rygo­
rem zagłady społeczeństwa. Wobec 
wielkich różnic w uzdolnieniu ludzi 
o ekwiwalentności może decydować 
tylko wolna konkurencja”. Cóż na 
to literaci z Zetu jako literaci? Czy 
godzicie się na to, że miara powodze 
nia każdego z W as na rynku księgar­
skim jest m iarą Waszego uzdolnie­
nia? Czy zgodzi się na to sam p. 
Braun? Czy może już na własnym 
przykładzie przekonał się tak bardzo 
o słuszności maksymy p. Sikorskie­
go, że „zdolności są źródłem kapita­
łu"? (zdolności, a  nie w o wiele wię­
kszej mierze rabunek, bezczelność, 
oszustwo i t  p.). Wogóle p. Sikor­
ski jest szczególny ecce homo, który 
pisze tak:

„Mniej uzdolnieni jak dają tak o- 
tnzymują też mniej (?! paskarze są 
więc genjuszami?) Stąd zjawisko 
rzekomo pokrzywdzonych i występ 
naiwnej litości i sprawiedliwości, po­
zwalającej mniej uzdolnionym brać 
siłą fizyczną więcej niż im się należy 
(nie uprzedzaj Pan wypadków!). Li­
tość zaś ludzka, jako zasada, jest 
właśnie największem okrucień­
stwem".

Bodajże się wszyscy nad tobą lito­
wali) zetowy paradoksi&to! Ale cóż z 
kryzysem? „Kryzys” — konkluduje 
autor „może zwalczyć tylko rząd", 
któryby uwolnił „życie" (święte, sa- 
moleczące się życie) „z pod duszące 
go ucisku demagogii". Ale gdzież się 
podział liberalizm? Mniejsza jednak 
o p. Sikorskiego, który niebawem zo­
stanie ministrem finansów. I p. 
Braun także w swoim artykule wstę­
pnym już się oświadczył rządowi, u- 
waża jego robotę za fundament, za 
piedestał, na którym stanie nadbudo­
wa jego, p. Brauna, Ślicznie, ale jak­
że to do licha, pogodzić z wrońszczy- 
zną? Wrońskiego ciągnęli do róż­
nych stronnictw, ale on do żadnego 
nie przvstal. I jak p. Braun według 
zasad Wrońskiego zdoła udowodnić 
że litość jest absurdem? •

Tak postępuje sobie autor, którego 
sztukę grał teatr robotniczy.

Pan ow e Witkiewicz, Sebyła, Ko­
złowski, Kudliński — kopnijcie brzyd 
kiego Brauna w jego Z i zerwijcie z 
nim!

Karol Irzykowski.
>n»r~wi     n«M—fi r irr>

Obrady Międzynarodówki Górniczej
W dniach 4 { 5 kw ietnia obradow ała 

w Brukseli Egzekutywa Międzynaro­
dówki Górniczej. W obradach wzięli u- 
dzi-ał przedstaw iciele Związków Górni­
ków: Anglji, Niemiec, Francji, Polski, 
Belgji, Holandji, Austrji, Czechosłowacji, 
Norwegji,

Głównym tem atem  obrad Egzekuty­
w y była spraw a kryzysu w górnictwie.
Spraw ozdania delegatów  wykazały, że 
kryzys w górnictwie przybrał w ostat­
nim czasie we wszystkich krajach cha­
ra k te r  katastrofy. W szędzie w łaściciele 
kopalń rozpoczęli masowe redukcje ro­
botników  i zam ykanie kopalń, a obok 
tego — starają się również obniżać pła 
ce. W skutek  zaostrzenia się kryzysu, 
zaostrzyła się także w alka konkurencyj 
na o rynki zagraniczne. Najgwałtowniej 
sza w alka rozgorzała zwłaszcza między 
Anglją, Niemcami i Polską. Skutki tej 
walki chcą kapitaliści przerzucić .na

w Brukseli
bark i robotników , w formie obniżki 
płac, oraz na krajowych konsumentów, 
w formie podwyżki cen węgla.

Rozmiary zwalniania robotników  ’■ 
zam ykania kopalń są największe w  Pol­
sce zw łaszcza w  Okręgu Górnośląskim.

W  Czechosłowacji zwalnianie z pracy 
robotników  i zamiar obniżki płac do­
prow adziły również do częściowego 
wybuchu strajku.

A by się przeciw staw ić katastrofalnej 
sytuacji w górnictwie, M iędzynarodów­
ka postanow iła zwrócić się jeszcze raz 
do Ligi Narodów o zwołanie międzyna­
rodowej konferencji węglowej, celem 
doprow adzenia do zaw arcia międzyna­
rodowego porozumienia węglowego o- 
raz  do M iędzynarodowego biura Pracy 
o doprow adzenie do skutku dalszego 
skrócenia czasu pracy w górnictwie 
przynajmniej do 40 godzin na tydzień.

W reszcie uchwaliła Egzekutywa prze

prowadzić we wszystkich krajach jed­
nodniowy straps górników na wypadek 
gdyby Liga Narodów przew lekała z te r­
minem zwołania M iędzynarodowej kon­
ferencji węglowej, a kapitaliści i rządy 
nie chciały zawrzeć m iędzynarodowego 
porozum ienia węglowego, lub gdyby 
M iędzynarodowe Biuro P racy  nie posta­
w iło spraw y skrócenia czasu pracy na 
najbliższej sesji M iędzynarodowej Kon­
ferencji Pracy.

W  końcu uchwalono wydać manifest 
do górników wszystkich krajów, wzywa 
jący ich do energicznego przeciwstawie­
nia się obniżkom plac, redukcjom robot 
pików z pracy, zamykaniu kopalń i li­
kwidacji zdobyczy socjalnych, oraz do 
walki o międzynarodowe porozumienie 
we<*lowe f skrócenie czasu pracy.

W imieniu polskich górników, brał 
udział w obradach tow. Stańczyk.

Samowola majstrów
wobec robotnic

Pod tym tytułem  inspektorka pracy  
w Łodzi p. M arja Przedborska zam ie­
ściła w łódzkim „Głosie Porannym " ar­
tykuł o nadużyciach, jakie są  w  Łodzi
praktykow ane w stosunku do robot- 
ń c  na terenie przedsiębiorstw  przem y­
słowych. P. Przedborska słusznie za­
znacza, że praw da o tych stosunkach 
jest szczególnie trudna do wyciągnięcia 
na światło dzienne, ze względu na roz­
powszechnioną w społeczeństwie obłu­
dę w zagadnieniach dziedziny seksual­
nej oraz na sw oistą „m ęską” wyrozu­
miałość i solidarność w tej dziedzinie.

„Kobieta", pisze p. Przedborska, —
,.sprzedając swój maksymalny wysiłek 

za minimalną płacę, zachowuje jeszcze 
wobec nabywcy wartość dodatkow ą, 
k tóra  nie objęta jest oczywiście oficjal­
ną kalkulacją, ale w nieoficjalnej zna­
komicie się mieści". O tem samem zja­
wisku pisał w r. 1889 profesor Ludwik 
Krzywicki w szkicach społeczno-eko­
nomicznych, drukowanych w „Głosie", 
na to samo zw racał uwagę August Be- 
bel w  „Kobieta i socjalizm". To zja­
wisko, k tóre przed kilkudziesięciu la­
ty dawało się już dostrzec przenikli­
wym oczom myślicieli socjologów, to 
samo zjawisko w całej pełni jego roz­
kwitu może dziś obserwować każdy 
człowiek dobrej woli, nie pozbawiony 
umiejętności wyczuwania bolączek ży­
cia zbiorowego.

Jest to  zjawisko nieodłączne od u- 
stroju kapitalistycznego i istotnego roz­
wiązania, jak i inne w ielkie bolączki 
społeczne, nie znajduje w  ram ach tego 
ustroju.

Stąd jednak bynajmniej nie wynika, 
ażeby można było biernie założyć rę ­
ce t  nie starać się przeciw działać roz­
lewaniu się tego bagna coraz szerzej. 
Przeciwnie, organizacje zawodowe ro­
botnicze, delegaci fabryczni, urzędnicy 
państwowi od ochrony pracy, właśnie 
inspekcja prący, powinni zjawisko to 
ca  światło dzienne wyciągnąć i zmobi­
lizować się do walki z niem. M arja 
Przedborska, k tóra  się nie w zdragała 
wystąpić z tym artykułem  i pierw sza 
podniosła zasłonę milczenia nad tym 
sromotnym, bestjalskim procederem  
poniew ierania robotnicy, zapisała już 
swe imię w dziejach martyrologji klasy 
robotniczej i w dziejach zmagań i w alk  
o jej wyzwolenie.

Halina Krahelska.

Sieroszewski i Machajski
Rozprawa w Sądzie Apela­

cyjnym
W Sądzie Apelacyjnym rozpatryw a­

no wczoraj głośną sprawę p. Sieroszew­
skiego, oskarżającego red. „Gazety War 
Bzawskięj" o zniesławienie. Zniesławie­
nia tego miała się dopuścić „Gazeta 
Warszawska" przez zamieszczenie prze­
druku z „Naprzodu". We wzmiance tej 
znajdowała się uwaga, iż p Sieroszew­
ski nie jest odpowiednim kandydatem  
do Trybunału Stanu (na k tó re  to  stano­
wisko wysuwało go stronnictw o B. B-) 
gdyż przed wojną miał zadenuncjować 
przed władzami austrjackiemi działacza 
lewicowego Machajski ego. Macharski 
znajdował się wówczas w Zakopanem, 
gdzie go aresztow ano i wsadzono do 
więzienia. Machajski znajdując się na e- 
migracjd w Paryżu w spółpracow ał z Że­
romskim, który m iał o nim jaknajlepszą 
opinję.

W procesie w Sądzie Okręgowym ba­
dano jako świadka m. in. d-rową Dłuską 
k tóra potw ierdziła iż właśnie p. Siero­
szewski ostrzegał dr. Dłuskiego przed 
Machajskim, co w rezultacie skończyło 
się aresztowaniem  Machajskiego. Na 
rozpraw ie ujawniono, że Machajski w  
swoim czasie w spółpracow ał również z 
Paderewskim , k tóry  też m iał o nim do­
bra opinję.

Sąd Okręgowy skazał redaktora „Ga­
zety Warszawskiej" na 1 miesiąc aresztu 
Oskarżony wniósł apelację.

Obrona oskarżonego redak to ra  zw ró­
ciła uwagę na fakt, iż p. Sieroszewski, 
wypowiadając się przeciw ko protestow i 
w spraw ie Brześcia, postaw ił się tym 
samem poza nawiasem obozu dem okra­
cji. do którego dawniej należał.

Rozpraw a w zbudziła dość duże zain­
teresow anie.

Sąd apelacyjny apelację obrońcy o- 
skarżonego redaktora „Gazety War­
szawskiej", jak również apelację pro­
kuratora o zwiększenie wymiaru kary 
oddalił, zatwierdzając wyrok Sądu O- 
kregowego.

Pokwitowania
DLA SIEROT PO ZABITYCH GÓRNI­

KACH.
Rada Cerkiew na w Rudnikach koło 

Prużany zł. 5.
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Z konferencji rozbrojeniowej
W  arty k u le  w stępnym  za ty tu ło w a ­

nym  „ Ja k  długo będziem y jeszcze cze- 
k a l i? “ dzisiejsza socjalistyczna „D anzi- 
ger Volksstim m e” om aw ia z a in te re so ­
w an ie  opinji po lsk iej sp raw ą dalszego 
po zo staw ien ia  n a  te ry to rju m  gdańskiem  
organizacji bojow ej h itlerow sk iej w 
chwili, gdy organizacja ta  na te ry to rjum  
R zeszy istn ieć  p rzesta ła . S tan  ten  w  
chwili obecnej zajm uje umysły, z re sz tą  
n ie ty lk o  w  Polsce, a le  i poza jej g ra­
n icam i a w  szczególności na te ren ie  
Ligi N arodów , k tó ra  już na w iosnę wy-

Pogrzeb Komitetu 
Floty Narodowe)

W  sobo tę  ub. w ieczorem  zlikw idow a­
no  o s ta te czn ie  ce n tra lę  K om ite tu  F lo ty  
N arodow ej, m ieszczącą się w  gm achu 
M inisterjum  H andlu  i P rzem ysłu  w  W ar 
szaw ie. Z daw anie i p rzejm ow anie ru ­
chom ości i rachunków  Kom. F lo ty  N a­
rodow ej p rzez  se k re ta rz a  generalnego , 
gen. Z arusk iego , w  ręce  g łów nego li­
k w id a to ra  w icc-m in istra  P rzem ysłu  i 
H andlu, p. K ożuchow skiego, zakończo­
no  z podpisan iem  p rzez  obie s trony  p ro - 
tokułu .

Emil Młynarski
lau rea tem  stolicy

S ąd konkursow y  nagrody  m uzycznej 
na. st. W arszaw y  n a  posiedzen iu  w  dniu 
19 b. m- pod  p rz e w o d n ic tw e m  w ice­
p re z e sa  R ad y  M iejskiej M aurycego  
M ayzla p rzy z n a ł tego roczną nagrodę 
m uzyczną Em ilowi M łynarsk iem u za ca 
f r  k sz ta łt jego działa lności m uzycznej. 
W vsokość nagrody  w ynosi 10.000 zło­
tych.

Surowe represje
W  zw iązku  z ekcesam i, jak ie  zd a rzy ­

ły  się w  W arszaw ie  onegdaj i w ybija­
niem  szyb w  sk lepach  żydow skich  z a ­
p o w iad an e  jest zasto so w an ie  surow ych 
rep resy j w obec sp raw ców  i podżegaczy. 
W ład ze  zastosu ją w obec tych  osób 122 
a rt. K. K. cz, 1 p rzew idu jący  k a ry  od 3 
m iesięcy  do  6 la t w ięzienia. W  w ypad­
ku  s tw ie rd zen ia  udziału  w  tych  zaj­
śc iach  s tu d e n tó w  w yższych uczeln i re ­
legow ani oni b ęd ą  natychm iast ze  szkół 
akadem ick ich .

Niezwykły

Śm ierć n ie  jest d la  niej straszną . 
P rzec iw n ie  „Poznałam  z życia to, co 
ono m a najlepszego, a dalsze jego trw a ­
nie zm usiłoby m ię m oże do now ych o- 
iia r" . W  śm ierci w idzi ona pew ne ro ­
m an tyczne p iękno . Zginie dla ocalenia 
m ęża i odda sw ą duszę ukochanem u. 
„C hciałabym  ofiarow ać dla niego sw e 
życie, zapew n ia  Buzota, aby zdobyć so­
bie p raw o  oddan ia tob ie m ego o s ta t­
n iego techn ien ia". J e s t  to  coś więcej, 
aniżeli egzaltow any  frazes m iłosny. Zo­
s ta ł on nap isan y  w  cien iu  gilotyny, w 
atm osferze  tchnącej zim nem  śm ierci. 
J e s t  w  nim g łębok i ton  w ielkiego, p o ­
tężn eg o  uczucia.

U czucie to  w ciąż potężn ie je . Cóż w o­
b ec  teg o  znaczą p rześlad o w an ia?  T y ra ­
ni nie m ogą jej n ic  zrobić. „Czyż n:e 
żyję w szędzie z mero s e rc e m ? ” —  pisze 
ukochanem u. —  „Czyż n ie  w ierzysz tak  
te ,  t e  będąc  tu  sam a, z to b ą  p rzeb y ­
w am ?” „ Jak ż e  jestś kochany! — w oła 
w  liście do  niego, Buzot, zapew nia  go 
to  „człow iek  najbardzie j kochany  przez 
kob ie tę  najbardzie j kochającą". M iłość

pow iedzia ła  się za rozw iązan iem  bojó­
w ek  h itlerow sk ich . S en a t m usi sobie u- 
przy tom nić, źe podobna  sy tuacja nie 
przyczyni się do  u trzym an ia  pokoju, 
tem bardziej, że s ta n  obecny  nie jest po  
myśli p rzy tłacza jące j w iększości ludno- i 
ści gdańskiej.

„G dańsk  zrob iłby  dobrze —  pisze ! 
dziennik  — gdyby podcią ł sk rzyd ła  
rozpanoszonem u w  G dańsku  nac jonali­
zm owi co  już w in ien  by ł uczynić od- 
daw na.

Uniewinnieni aplikanci
W e w czorajszym  „R obotn iku” p isa ­

liśm y o sp raw ie  ap lik an tó w  braci 
Reichenbach.

W e w torek , o godz, 11 m. 15, sąd  o- 
głosił w yrok  un iew inniający obu o skar­
żonych.

Bronili oskarżonych  adwokaci L. Be- 
renson, M. Goldstein i K. Sterling.

Nauka nie poszła w las
D ep artam en t budżetow y  M inisterjum  

S karbu  p rz y s tą p '!  do sporządzen ia  za­
m knięć rachunkow ych  za ubiegły  rok 
budżetow y  1931/32. S praw ozdan ie  z wy 
k onan ia  budże tu  p rzes łan e  będzie  N aj­
w yższej Izbie K ontro li P aństw a,

Niezwykła dem onstracja
Ponieważ eelrirownia zamknęła dopływ 

prądu do domu Akademickiego przy ulicy 
Grójeckiej, wczoraj wieczorem akadem’cy, 
mieszkańcy pogrążonego w ciemnościach 
gmachu, demonstrowali po tśTcach miasta 
w liczbie kilkuset, nosząc zapalone świe­
ce.

Wśród spacerującej publiczności demon­
stracja ta wywołała różnorodne kom en la­
rze.

Demonstracja powyższa — jalk na* póź­
niej poinformowano — była skierowana 
przeciwko administracji Domu Akademic­
kiego, który podwyższył komorne od lokali 
w czasie, gdy inni kamieniczn’cy obniżają. 
Prosiest akademików przeciwko podwyżce 
spotkał się ■ represjami ze strony admini­
stracji w postaci nie śmienia aU. bielizny, 
zwolnienia oboługi, zamknięcia prądu i t. d.

objaw siły

tę  uniesie do grobu, jak o  najdroższa 
w spom nienie sw ego życia. „D ziękuję 
niebu, pisze, że cię znałam , że zak o sz­
tow ałam  niew ypow iedzanego  szczęśc a 
kochać i być kochaną z ta k ą  sz lach et­
nością, z ta k ą  sub te lnością, k tó re j znać 
nie będą nigdy dusze pospolite ..."

O drzuca w szystk ie p ropozycje B uzota, 
k tó ry  chce zorganizow ać jej ucieczkę z 
w ięzienia. „ Jeże li obaw iam  się czegoś, 
pisze do niego, to  tego  abyś n ie  czy n ;ł 
d la m nie n ie roz tropnych  prób . Mój 
przy jacie lu! T o  ocalając tw ój kraj, m o­
żesz m ię ocalić i n ie chcia łabym  ocale­
nia m ego na koszt jego... śm ierć, u d rę ­
czen ia i c ie rp ien ia  są  n iczem  dila m n ie” .

R ów nież mąż ze sw ego ukrycia  czy­
n ił s ta ran ia , aby ją w ysw obodzić C hciał 
p rzysłać  przy jació łkę, która,by zaję ia  
jej m iejsce w  celi, podczas gdy pani Ro 
land  w yszłaby  w  jej szatach . O na i ten  
p ro jek t odrzuca, C hce spe łn ić  sw ą o- 
fiarę do  końca, jest p rzekonana, że p ó ­
ki ona jest w  w ięzieniu, jemu nic n:e 
grozi, t e  zadow olen i z uw ięz ien ia żony, 
n ie szukają m ęża.

„ROBOTNIK”, czwartek, 21 kwietnia

Zarobki spadają,
a ceny rosną

NOWY CENNIK TOWARÓW  
MĄCZNO - KOLON JALNYCH.

Na posiedzeniu warszawskiej komisji cen­
nikowej spożywezo-kotlonjalnej uchw alono 
nowy cennik tow arów  mączno-kolonialnych 
który  podw yższa ceny m ąki 65 proc. z 55 
do  58 gr., żytniej 5 Oproc. z 48 do 50 gr., 
kaszy manny z 68 do 70 gr., perłow ej fun- 
tówki z 72 do 75 gr., pęczaku i kaszy jęcz­
m iennej z 48 do 50 gr. oraz jaglanej z 70 
do  75 gr., obniża natom iast ceny ikaszy ka­
szy krakow skiej z 75 do 70 gr., m aczku 0 
z 85 do 80 gr. oraz 00 i 000 z 1,10 zł. do 
1,05 zł., w szystko za kg. w sprzedaży d e ta ­
licznej. Ceny w szystkich innych artykułów , 
objętych cennikiem, zachowano bez zmiany. 
Nowy cennik obowiązuje od środy, 20 bm.

PODWYŻSZENIE CENY WĘDLIN.
Jednocześnie z podwyższeniem cemy m ię­

sa  wieprzowego, K om isariat R zędu m. W ar 
szawy ustalił nowy cennik wędlin, który 
podw yższa ceny polędw icy z 4,80 zł. na 6.— 
zł., szynki z 4,80 do 5,50 zł., baleronu, k ieł­
basy cytrynow ej i rolady ozorkowej z 4,— 
do  4,50 zł., k iełbasy krakow skiej z 3,50 zł. 
do 4.— zł., serdelków  z 4,— do 4,50 zł., 
k iełbasy  -erdelow ej i pasztetow ej z 2,40 zł. 
do 2,80 zł., zwyczajnej z 2,40 do 2,50, bocz­
ku w ędzonego z 2,— do 2.40 zł., salcesonu 
z 2.40 zł. do 2.80 zł., szm alcu białego z 2.40 
do  2.50 zł., szarego z 80 gr do 1.— zł., sło­
niny z 1,70 zł. do 2.— zł., sad ła  świeżego 
z 2 zł. do 2.20 zł., schabu surowego z 2.— 
do 2.60 zł., żeberek z 1.30 zł. do 1.80 zł., 
cynadrów  z 1.50 zł. d o  1.80 zł., nóżek z 60 
do  80 gr. oraz kości schabow ych z  60 do 
80 gr.

Poprzedni cennik wędlin i party  by ł na 
cenie żywca w wysokości 1 zł., obecny zaś 
wychodzi z założenia ceny żywca w kw ocie 
1.40 zł.

J e s t  ta jem nicą publiczną, że w ieś w y­
p rzedaje  się za. bezcen. W szy stk ie  w y ­
m ienione artyku ły , jak  m ąka, kasze  i  
m :ęso  to  p ro d u k ty  w iejskie. Je że li obec­
n ie drożeją, to  je s t to  dz ie ło  jakiejś zo r­
ganizow anej mafji pośredn ików , do k tó ­
rej sk ó ry  silny rząd  jakoś n ie  p o trafi 
dob rać  s;ę, ani te j mafjj w ytropić,

wsuo O l

Zarząd G łów ny Towarzystwa Uniwer­
sytetu  R obotniczego i Centralna Scena  

Robotnicza
u rządzają  w dn. 1 maja.

ZABAW Ę 1-SZO M AJOW Ą
o godz. 8 w iecz. w  sali restau racy jne j 
„A ten eu m ”. W  program ie a tra k c je  
a rtystyczne.

B ilety  w cer.ie 2 zł. d la m łodzieży T. 
U. R. w Tow. Uniw. Robotniczym , ul. 
C zerw onego  K rzyża 20.

B ilety ulgowe na zakupione przedstaw ie­
nie

„Car Lenin"
aa czw artek 21 b. m. od 0.80 w Tow. Uniw. 
Rob. tel. 325-03.

Losy żyrondystów  zbliżają się coraz 
w ięcej do trag icznego  cwego końca. P o ­
w stan ie  się nie pow iodło, ci k tó rzy  p rze 
byw ali na prow incji b łąkają  się po  k ra ­
ju ch ron iąc się  p rzed  pościgiem, ci, k tó ­
rzy  siedzieli w  w ięzieniu oczekują p e ­
w nego w yroku  śm ierci. P ew nego dn:a 
doszła ją w iadom ość o ścięciu  21 p rzy ­
w ódców  żyrondystycznych. T ak ą  n ie ­
spodziankę sp raw ił jej lud, o k tórym  
w ierzyła, że jest dobry  i spraw iedliw y. 
„W szyscy filozofowie zostali oszukani, 
jak jak  i ja" —  pisze. Los jej jest już 
p rzesądzony. M ało ją przejm ują drobne 
u k łuc ia  i dokuczliw ości. O degrano  z 
n ią kom edję uw olnienia jej z w ięzienia. 
P ozw olono  jej do jechać dorożką do do ­
m u i ze schodów  zab ran o  ją z p o w ro ­
tem  do w ięzienia. U m ieszczono ją  w 
w ięzieniu, gdzie p rzebyw ali zb rodn ia­
rze  i p ro s ty tu tk i  W szędzie znosiła 
swój los ze spokojem , k tó ry  budził p o ­
dziw  przyjació ł, w spółw ięźniów  i d o ­
zorców . „Jestem  dum ną, pisze, z p rz e ­
śladow ań, w  czasie gdy c h a rak te r  i p r a ­
w ość są gnębione".

Był czas, gdy m yślała o  sam obój­
stw ie , o zażyciu trucizny  lub śm ierci 
głodow ej. A le B uzot k iedyś tw ierdził, 
że śm ierć na szafocie by łaby  dla sp ra ­
w y pożyteczn ie jszą. N ie przeszkodzi 
m u to  skończyć sam obójstw em .

P an i R oland gotuje się w ięc do śm ier­
ci. P isze list pożegnalny  do  córk i: „N,e

G enewa, 19 kw ietn ia  (PAT). K o- 'te t  
redakcyjny, w yznaczony p rzez  komisję 
głów ną konferencji rozbro jen iow ej dla 
u sta len ia  te k s tu  rezolucji w spraw ie 
k ry terjów  dla ogran iczen ia  i redukcji 
zbrojeń  po łączy ł w  jeden te k s t p ro jek ty  
zgłoszone na rannem  posiedzeniu  korni­
ej!.

T ek st defin ityw ny m a tre ść  n as tęp u ­
jącą:

, K om isja głów na ośw iadcza, że dla 
u s ta le n ia  k ry terjów  ograniczających i 
redukcji zbrojeń m uszą być zasto so w a­
ne postanow ien ia a rt. 8-go pak tu  Ligi 
i w obec tego  należy  zm niejszyć zbro je­
nia do minimum, dającego się pogodzić 
z bezp ieczeństw em  narodow em  i z w y­
konaniem  zobow iązań m iędzynarodo­
wych. n ak a z in em  przez  udział we 
w snólnej akcji. Pozatem należy w ziąć J 
pod uwagę sytuację geograficzną j sipe-

I w Natalu ruch
Londyn, 19 kw ietn ia  (ATE). W  p ro ­

wincji po łudn iow o-afrykańsk ie j N atal 
szerzy  się ruch separastyczny . W  całym  
kraju  odbyw ają się zgrom adzenia na 
k tó rych  uchw alane są rezo lucje dom a­
gające się oddzielenia N ata lu  od ur.ji 
po łudniow o - afrykańskiej. L iga n iepod­
ległości N atalu  w ystosow ała  te legram

B iałogród, 19 k w ie tn ia  (PAT). P o ­
wódź w  dorzeczu S aw y p rzyb ie ra  k a ta ­
stro falne  rozm iary, aczkolw iek  tam y i 
nasypy  op iera ją się do tychczas n apo ro ­
wi wody. W  B :ałogrodzie dzieln ice nad 
rzeczne zostały  ew akuow ane. M iastecz­
ko  O branovac jest ca łkow ic ie w ylud­
nione, po  u licach jego k rążą  łodzie, W  
Pobliżu C habatz  w oda pok ryw a 8.000 
ha. E w akuow ano  tam  1400 domów. W  
rejonie B rake poziom  w ody w ynosi 
8 m tr. ponad  norm ę. Akcja ra tu n k o w a 
p row adzona jest n iezm iern ie energ icz­
nie p rzy  pom ocy w ojska, k tó re  dyspo- 
nuje ogrom ną ilością łódek  i pontonów .

Z okazji poby tu  w P aryżu  dr. A lek ­
san d ra  Freyda z W arszaw y, se k re ta rza  
generalnego  M iędzynarodow ego Kom i­
te tu  M edycyny K olonjalnej, francuski 
m in iste r zdrow ia Blaisot w ydał bank iet, 
na k tó rym  obecni byli w ybitn i lek arze  
francuscy.

wiem, moja m ała przyjaciółko, czy b ę ­
dzie mi danem  w idzieć cię lub p isać do 
ciebie jeszcze. P am iętaj o tw ej m atce. 
Tych k ilka  słów  zaw iera  to  w szystko, 
co mogę ci pow iedzieć najlepszego. W i­
działaś mię szczęęśliw ą, dzięki tfążen u  
do  spe łn ien ia  m ych obow iązków  i s ta ­
w an ia się poży teczną dla tych; k tó rzy  
cierp ią . T y lko  w  ten  sposób m ożna n 'ą  
zostać. W idzia łaś m ię spokojną w  n ie­
szczęściu i w ięzieniu, gdyż nie m iałam  
w yrzu tów  sum ienia, a m iałam  w spom ­
nienia i radość, k tó re  pozostaw iają po 
sobie dobre uczynki. T y lko  te  drogi 
p row adzą do zniszczenia z ła  życia i 
przeciw ności losu. M oże, m am  n ad z ie­
ję, n ie  są ci p rzeznaczone p róby  podob­
ne moim. Ale są i inne, od k tó rych  n ie ­
m niej będziesz m usiała się bronić. Ży­
cie  su row e i czynne jest p ie rw szą  o- 
ch roną p rzed  w szystk iem i n ieb ezp ie­
czeństw am i. Rozum  n ak łada na ciebie 
obow iązek pow ażnej p racy . Bądź god­
ną tw ych rodziców . P o zo staw ia  ci 
oni w ielk ie przyk łady . A jeżeli p o tra ­
fisz z nich skorzystać , is tn ien ie  tw e nie 
będzie bezużyteczne.

Żegnaj, dziecko  ukochane, ty  k tórą, 
w ykarm iłam  m ą p ie rs ią  i k tó rą  p rag n ę­
łabym  p rzen iknąć  w szystk iem i uczucia­
mi. P rzyjdzie czas, gdy będziesz w  s ta ­
nie ocenić, jaki w ysiłek  w  te j chwili 
czynię, aby nie rozczulić się na w idok 
tw ego słodkiego obrazu. P rzyciskam  c ę

cjalne w aru n k i każdego  państw a. K o­
misja głów na decyduje, iż badan ie  za ­
stosow an ia  tych y te rjów  o raz  m etod , 
za pom ocą k tó ry ch  p rzep row adzona  b ę­
dzie red u k c ja  i ogran iczen ie zbrojeń, na 
s tąp i n iezw łocznie na te re n ie  p ra k ty c z ­
nym.

W  dyskusji L itw inow  ostro  zw alczał 
ten  tekst, p ro tes tu jąc  p rzec iw  aluzji do 
do art. 8-go p ak tu  i p rzeciw  bran iu  pod  
uw agę p rzy  ogran iczan iu  j redukcji 
zbrojeń sytuacji specjalnej poszczegól­
nych państw  o raz w ym agania w sp ó lre j 
akcji cz łonków  Ligi N arodów . L itw inow  
uw aża, że jedynie sy tuacja gospodarcza 
państw a może być b ran a  pod uwagę. 
W  swęj opozycji L itw inow  ca łkow ic ie  
by ł odosobniony. P rzv  g łosow aniu po ­
w strzym ał się on od głosu. T ek s t rez o ­
lucji przy ję ty  zo s ta ł jednom yślnie.

separatystyczny
do M ac D onalda, w  k tórym  stw ierdza, 
iż m ieszkańcy  N atalu  pozostają  w iern i 
idei im perjum  B rytyjskiego, żądają jed­
nak p raw a  w ysian ia do O ttaw y  na k o n ­
ferencję im perjalną w łasnej delegacji, 
poniew aż rząd  południow ej A fryki nie 
uw zględnia należycie in te resów  N atalu .

C zerw ony K rzyż w ziął n a  siebie m isję 
dożyw iania pow odzian . S ytuację kom - 
pbkują panu jące obecn ie  ch łody  —  w  
n iek tó rych  m iejscow ościach pok ład  śn ie  
gu dochodzi do 5 cm. grubości.

m i  ■ mm

Emerytów wciąż przybywa
W edług sporządzonych obecnie ze-1 

stawień, służących do w ypłaty emery­
tur urzędnikom państwowym  w  ciągu 
ostatniego roku w  cywilnej służbie pań­
stwowej przybyło 6.000 osób korzysta­
jących z zaopatrzeń em erytalnych (PID).

Na naszej fotografji p rzem aw ia dr. 
Freyd, obok m in iste r Blaisot, dr. Mu- 
raz, szef san ita rn y  kolonji francusk ich  
gen. dywizji dr. Boye i sen a to r le  Cac- 
teux, p. Nenabres se k re ta rz  generalny  
F ra n ce  - Pologne i inni.

T U ^ j ^ n n u j  iT f w T W T f l

do sw ego łona. Żegnaj, m-oja E udoro  *.
P o leca  ją przyjaciołom . „W y, k tó rych  

n iebo  w  swej dobroci, d a ło  mi jako  p rzy  
jaciół, zw róćcie w asze spo jrzen ia i w a ­
sze s ta ra n ia  na moją sie ro tkę ..."

G otu je się do obrony. P rzygo tow ała  
sohie przem ów ienie. A le p rzed  try b u ­
nałem  n ie dano  go jej w ygłosić. Zezw o­
lono ty lko  na na jk ró tsze  odpow iedzi na 
py tan ia. S ta ran o  się py tan iam i tem i z a ­
dać jej bolesne upokorzen ie . D opyty­
w ano się o jej in tym ne stosunki. N ie p o ­
trafiono  zbudow ać p rzec iw  niej choć 
trochę p rzekonyw ującego  oskarżenia. 
M imo to  zap ad ł w yrok skazujący. S k a­
zano ją za „udział w  sp isku  p rzeciw  je ­
dności i n iepodzielności repub lik i i p rze 
ciw  w olności i bezp ieczeństw u  ludu 
francusk iego” . C zynu tego  m ia ła  się do­
puścić p rzez  przyjm ow anie u sieb ie  głó 
wnych w odzów  spisku i p row adzen ie  z 
nimi korespondencji. „U znajcie m ię go­
dną d'zi : 'e n ; '  losu w -elkich l jdzi, k tó ­
rych zam ordow aliście, m ów i swym sę ­
dziom, postaram  się  okazać na szafocie 
odwagę, k tó rą  oni okazali .

Było to  8 lis topada 1793 roku. Tegoż 
sam ego dna w yrok  m iał być w ykonany. 
W róciła  zachow ując pozory  zew n ętrzn e­
go spokoju, do celi, by  spędzić  tam  o- 
stć tn ie  godziny, jak ie jej pozosta ły  d> 
życia.

D o k . nast.J.

-i

N asze zdjęcie przedstaw ia siłacza au- | w ysiłku przy pom ocy rąk i nóg —. sa- 
stralijskiego Athalda, który unosi bez mochód. •

«*% •

Dr. Adam Próchnik

Tragiczne dzieje pani Roland
Najciekawsza postaC kobieca Wielkiej Rewolucji Francuskiej

P o w ó d ź  w  S e r b ii

Bankiet na cześć doktora Freyda w Paryżu



N r . 137 „ROBOTNIK", czwartek, 21 kwietnia. S t r  5

Uchwały Zarządu Głównego Centralnego Związku Górników
W dn. 14 i 15 b. m. obradow ał w Kra- 

Jccrwie Z*rząd Główny Centralnego 
Związku Górników.

Z przedłożonych  spraw ozdań w ynika. 
« ,  pomimo katastrofalnego kryzysu w 
górnictw ie, oraz prześladowań i repre­
sji — Centralny Związek Górników zdo 
był w ubiegłym roku 5000 nowych  
członków . R ów nież dochody Związku, 
pom im o w zrostu  w ydatków  na pomoc 
d la ofiar rep resji, wzrosły.

W  drugim  dniu obrad, po  referac ie  
s e k re ta rz a  generalnego  Związku, tow. 
J. Stańczyka, o przyczynach  kryzysu 
gospodarczego, o raz p o  obszernej dys­
kusji, uchw alono  następu jącą  rezolucję.

1) Z arząd G łów ny Zw iązku G órn i­
k ó w , ob radu jący  w  K rakow ie w 
dniach  14 i. 15 k w ie tn ia  1932 r. stw ier 
dza, że obecny k a tas tro fa ln y  kryzys 
gospodarczy  nie jest zjaw iskiem  przcj 
ńciowem, l®cz n ieu lecza lną chorobą 
obecnego  ustro ju  kap italistycznego. 
K apitalizm  doszedł w  obecnym  o k re ­
s ie  sw ego rozw oju  do tak  głębokiej i 
zasadn iczej sp rzeczności z in teresam i 
n ie ty lk o  rob o tn ik ó w  i p racow ników  
um ysłow ych, żyjących z p rac y  najem ­
nej, ale ta k że  m iljonów  chłopów  i 
ta k  zw. drobnom ieszczaóskiej burżua- 
zji, że usunięcie jego sta je się  żyw ot­
nym  in teresem  w iększości spo łeczeń­
stw a .

2) Z arząd  G łów ny  s tw ie rd za  dalej, 
że  u trw alan ie  poglądów  w  k lasie  ro ­
bo tn iczej, jakoby obecny kryzys m ógł 
być usun ię ty  drogą reform , bez za sa ­
dniczej zm iany obecnego ustroju k a ­
p ita lis tycznego  jest szkodliw e, bo  bu­
dzi w  niej n ieuzasadn ione nadzieje na 
m ożliw ość przezw yciężen ia  klęski 
kryzysu , odw raca jei uw agę od kon ie­
czności w alk i o  zm ianę sam ego u s tro ­
ju kap italistycznego , podtrzym uje je­
go chorobliw e istnienie, pogłębia n ę ­
d zę  m as i p rzed łuża  jej trw an ie .

3) W  tych  w arunkach  k lasa  ro b o t­
nicza, obok w alk i obronnej z zam a­
cham i bank ru tu jącego  kapitalizm u na 
jej p ła c e  i zdobycze socjalne winna 
w ytężyć w szystk ie swoje siły  także

Zmiana ruchu pociągów
D la  u d og o d n ien ia  p ow ro tu  d o  d o m ó w  r o ­

b o tn ik o m  zatru d n ion ym  w  M o d lin ie , p o c z y ­
n ając  o d  d n ia  25 k w ie tn ia  r. b . p od m iejsk i 
p.’c ią g  N r. 632 k om u n ik acji N a s ie lsk — W ar­
sz a w a  G d ań sk a  b ę d z ie  o d ch o d z ił z  N a s ie l­
sk a  o  godz. 16 m . 28 i  p r z y c h o d z ił d o  W a r­
s z a w y  G d ań sk iej o  godz, 17 ni. 40.

K o n fisk a ta  
„Chłopskie! P ra w d y "
N r . 7, p ie r w s z o m a j o w y  n u m ę r  „Chłop­

skiej Prawdy", z o s t a ł  s k o n f i s k o w a n y  za  
ustępy z a r ty k u łu  t o w .  Jana Kwapiń- 
skfego.

in *

Kino „ADRIA PALACE"
W ierzb o w a  7 ®  P o ci. 6. 8. 10

D ZIŚ  P R E M J E R A !
dawno o czek iw a n eg o  arcyd zie ła  z ż y c ia  o b e c ­

nej Rosji S o w ieck ie j p . t.:

W S zoonach
CZEREZWYCZAJKI

g lów n .i Kay ionhson „M adam  Szatan")

i Neil Hamilton
T R A D E R  H O R N

I W  rea liza cji m istrza m istrzów  V A N  
D Y K EtA , tw órcy  „P oganina" i „B ia­
ły c h  C iem ". N o w e  w ie lk ie  a rcyd zie ło .

KINO
DŹWIĘK. K O M E T

C hłodna 47 O
5. W  N ied z. o g. 3

MI E J S KI
10.

d ź w i ę k o w y  
K IN O T E A T R

P o czą tek  seansów : 6, 8,

KSIĄŻĘ
B O U B O U L Ł

DO W C IPi w r e sz c ie

GEORGE MILTON w e w łasn ej osobie. 
C en y m iejsc: 50 gr., 75 gr., zł. 1- 1 d ,  1.20

COLOSSEUM «. i '»
L U P Ę  VELEZ

„NENITA KWIAT 
HAWANNY"

Na scen ie : Ś w ia to w ej s ła w y  a tr a k c je .

M A Ł A  SA LA ; „M lL JO N “ film  dżwięk_  
£)la m łodz. dozw . C en y m iejsc z ł. 1 i 1 .50’

w kierunku zmobilizowania tycb 
wszystkich warstw społescznych, któ­
rych istnieniu zagraża ustrój kapita­
listyczny i poprowadzić je do wspól­
nej i zdecydowanej walki z samym u- 
strojem kapitalistycznym, jako jedyną 
i wyłączną przyczyną katastrofy go­
spodarczej i straszliwej nędzy olbrzy­
miej w iększości społeczeństwa.

4) Z arząd Zw iązku G órników  w zy ­
w a w szystkich sw oich członków  do 
p rzeciw staw ien ia się tej zgubnej pro-

pagandzie o m ożliwości usunięcia kry 
zysu gospodarczego bez zm iany ustro 
ju kap italistycznego  i do uśw iadom /e 
nia w szystkich górników  o konieczno­
ści prowacfzenia, obok codziennei 
walki obronnej z zam acham i k ap ita ­
listów  na płace, zdobycze socjalne : 
praw o do p racy  —  także bezwzględ­
nej walki o zmianę obecnego ustroju 
na ustrój taki, który zapewni w szy­
stkim  ludziom pracę, chleb i wolność.

Przed sensacyjnym procesem  
Rity G orgonow ej

Lwów, 20. IV, (tel. wł.). P roces o za ­
m ordow anie 17-letniej córki inż. Za­
rem by przeciw  Ricie Gorgon w yzna­
czony zosta ł na dzień 25 b. m.

O brona czyni s ta ran ia  o odroczenie 
p iocesu  ze w zględu na to, że R ita G or­
gon znajduje się w stan ie  b rzem ien­
nym. S taran ia  te dotychczas pozostały  
bez rezu lta tu , o czem św iadczy fakt, że 
św :adkow ie otrzym ali w ezw ania na 
dzień 25 b. m.

S z y k a n y  p r z e d  s t r a jk i e m  w  ro ln ic tw ie
P iszą nam  z Chojnic:
Związek Zawodowy Robotników Rol­

nych R. P. w Chojnicach zw ołał na 
dzień 17 b. m, zgrom adzenie ro bo tn i­
ków  rolnych. S tarostw o  początkow o z e ­
zw oliło na odbycie, w  przeddzień je­
dnak przysłało zakaz, annulujący pier­
w otne zarządzenie. Przybyłych w  licz­
bie około 2000 chłopów  z okolicznych 
wsi i pow iatów , policja nie dopuszcza­
ła  na salę, rozpędzając ich.

W obec zakazu  odbycia zgrom adzenia

publicznego, o rganizatorzy  zam ierzali 
odbyć zgrom adzenie robo tn ików  ro l­
nych dla sam ych członków . W  tym  ce­
lu przenieśli się do sali „Pod Złotym 
Lwem". W  chw ili w ygłaszania przez 
tow. Dybowskiego re fera tu  o sytuacji 
w rolnictwie., w kroczy ła  na salę po li­
cja i w ylegitym ow ała w szystkich obec­
nych.

W  gorliw ości sw ej policjanci posu­
nęli się aż tak  daleko, że, poza człon­
kam i Związku R obotników  Rolnych.

tych, k tó rzy  legitym ow ali się p rzy n a­
leżnością do Z. Z. P, i Ch. D. p rzem o ­
cą usunęli z sali Mimo że na sali po­
zostali tylko członkow ie zw iązku rob. 
rolnych, policja nie opuściła lokalu. Na 
zwróconą uwagę, że postępuje bezpra­
wnie, zasłaniali się rozkazem  z góry.

Pomimo szykan  i te ro ru , tow. Dy­
bowski w ygłosił re fe ra t i odczy ta ł in ­
strukcję w  sp raw ie  s tra jk u , a p rzed ło ­
żoną przez niego rezolucję stra jkow ą 
zgrom adzeni jednom yślnie przyjęli.

W s p ó ln e  z e b r a n ie  122 . 1 B.B.S. w  Z a w ie rc iu
zam ien iło  s ię  w  p o tę ż n ą  m a n ife s ta c ję  p e p e s o w sk ą

(Kor. własna).

W  dn. 16.IV r. b. odbyło  się w sali 
Domu Ludowego T. A, Z. w Zaw ierciu 
„nadzw yczajne zeb ran ie"  BBS., ZZZ 
M oraczew skiego razem  (o dziwo!) przy 
w spółudziale  osław ionego (historja o 
perzu) posła  Sowińskiego z  BB.

N ie w ie lu  jednak  by ło  „w ybrańców  
losu , któnzy mieli słuchać re fe ra tu  p. 
posła  S-, bo  p rzy  d rzw iach  w ejściow ych 
s ta ła  silna „ s tra ż "  (BBS. i ZZZ.) pu ­
szczając na salę jedynie swoich „pupi­
lów  odpychając zaś tych k tó rzy  im się 
nie podobali,

Z K o m i te t !  Pom ocy Biednym Ż y ło m
W niedzielę, dnia 17 b. m„ w sali Wie­

deńskiej |Ptasia .3) odbyła się uroczystość o- 
twarcia Punktu Rozdzielczego Komitetu Po­
mocy Biednym Żydom na żydowskie święta
w ie lk a n o cn e .

Zadaniem Komitetu fest pomoc na święta 
wielkanocne dla bezrobotnego proletariatu 
i podupadłej inte'igencji. Prezesem Komite­
tu jest radny Gminy wyznaniowej żydows­
kiej z ramienia „Zjednoczonego Biloku Pra­
cy", M. Pinkjert a sekretarzem, tow. Szy­
mon Peretz.

Komitet wydał na nadchodzące święta 500 
bonów żywnościowych.

Rozdanie nagród na wystawie 
„Rytu"

w Insty tucie  P ropagandy  Sztuki
W  dniu  16 k w ietn ia  b. r. na d oroczn ej w y ­

s ta w ie  S to w a rzy sze n ia  P o lsk ich  A rty stó w  
G rafików  „ R y t” w  p a w ilo n ie  Instytu tu  P ro­
pagandy S ztuk i zo s ta ły  ro zd a n e  nagrody za  
n a jle p sze  p ra ce  graficzn e. W  sk ła d  jury w e ­
sz li pp.: W ła d y s ła w  Woydyno —  jako  przed  
s ta w ic ie !  Min. W . R. i O. P., prof. W ojciech  
Jastrzębowski, A dam  Półtawski i B o le s ła w  
Cybis.

P ie r w sz ą  nagrod ę M in. W . R. i O. P. i 
w y ró żn ien ie  p rzyzn an o  S ta n is ła w o w i Ostoj* 
Chrostowskiemu. D rugą n agrod ę im. L e o ­
polda W ellisza  i o d zn a czen ie  —  p ro feso ro ­
wi E dm undow i Bartłomiejczykowi. Drugą  
n agrod ę im . H. G. i o d zn a czen ie  —  W ik lo ro  
wi Podoskietnu. T rzec ią  n agrod ę M in. W . 
R. i O. P. —  K on rad ow i Srzednickiemu. 
T r zec ią  n agrod ę M iasta  st. W a rsza w y  —  
B o g n ie  Krasnodebskiej - Gardowskiej.

P rzyzn an o  ró w n ież  o d zn a czen ie  Jan in ie  
Konarskiej.

Aliści tak ich  w łaśn ie nagrom adziła 
się w przedsionku  wielka ilość doma­
gając się energicznie puszczenia ich na 
salę. P rzerw an o  naw et re fe ra t p. posło­
wi, a z głębi sali dały  się słyszeć ok rzy ­
ki: „W puścić ich, bo to robotnicy, jak i 
my“. S traż  w ejściow a nie chcia ła u s tą ­
pić ani na krok. D opiero  gdy m asy za­
częły nac ierać  i drzw i naoścież się ro z­
w arły . , s trażn icy" gdzieś się ulotnili. 
W eszli w szyscy. A  tym czasem  p. pose ł 
m ówił o sytuacji gospodarczej kraju i o 
osta tn ich  posunięciach Rządu. M ówił 
d ługo o... ubezpieczeniu na starość, o„. 
48 godzinnym tygodniu pracy, skasow a­
niu do połow y urlopów robotniczych  
i t. p. R obotnicy  słuchali, nie m ogąc n ie­
jednokro tn ie  pojąć, że tak  w iele zrobio­
no... na ich n iekorzyść! To też  gdy p. po ­
se ł skończył swój re fe ra t, posypały  się 
liczne zapy tan ia . Jak wygląda ustawa

ubezpieczeniow a? i t. p. i t. p. —  p y ta ­
no z sali.

P o toczy ła się rów r.ież dyskusja na te ­
m at strasznej nędzy i bezrobocia w  Za­
wierciu, lecz i w tych spraw ach  poseł 
nic nie mógł poradzić", a „obywatele"  
z BBS. i ZZZ. zaczęli wypraszać z sali 
m ówców, którzy poruszali tak drażliwą 
kwestję. S potykali się p rzy tem  z gw ałto­
wnym sprzeciw em  w iększości sali — i w  
tym  m om encie pow sta ł k rzyk i hałas.

„O byw atele" z BBS. i ZZZ. zebrali się 
na scen ie w liczbie k ilkunastu  i zaczęli 
odczytyw ać rezolucję, k tó re j jednak  n ik t 
nie słyszał. A tymczasem na sali gruch­
nęła potężna proletariacka pieśń , Czer­
wony Sztandar", zagłuszając zupełnie 
kłócących się na dobitkę.

. Z eb ran ie" to zam ieniło  się na p o tęż ­
ną m anifestację na cześć PPS.

Eksmisja bezrobotnego ma odbyć się dzisiaj,.
A Sąd rozpatrzy jego sp raw ę  dopiero... w  sobotę!

B ezrobotny Stefan Dobrzański o trzy ­
m ał nakaz  bezw arunkow ej eksm isji z 
zajm ow anego przez siebie jednopokojo­
w ego m ieszkania przy  ul. N alew ki a.

Dobrzański zgłosił się do Sądu o 
wstrzymanie eksmisji, pow ołując się 
na d e k re t P rezyden ta, o raz p rzedsfa-

Na Dzień I-go Maja
BE Z M A SK I H. R o b o tn icze  Ś w ięto

M ajow e rf. _ .1 0
C Z E R N IA W SK I T. P ie śn i rew o lu cy j­

n e , te k sty  z nutam i zł. — .60
Jed n o d n ió w k a  M ajow a 1920 z }. — .20
K A Z U R O  S . Ś p iew nik  m ło d e g o  ro ­

b o tn ik a  z l  — .80
P ieśn i ro b o tn ic ze  na chór c z te r o g ło ­

so w y  m ęsk i w u k ła d z ie  H. D ora­
b ia lsk ie j z\, l ,__

PO R TR ET Y :
I. D a szy ń sk ieg o , B. L im an ow sk iego , J.

S ło w a c k ie g o  ,po z ł. 1.20
T . J a sz k o w sk ie g o  z ł. - r  70
K. M arksa zj g 20
PO C ZTÓ W K I: I. D a szy ń sk ieg o , S . P osn era , 

S . O k rzei p o  — .20
D o  nabycia  w  „K s’egarni R n h otn V zcj”, 

W a rszaw a , W areck a  9, PKO . 1228.

w iając w szystk ie po trzebne dokum enty 
w dn. 15 kw ietn ia. Tym czasem  w  w y­
dziale X Sądu o trzym ał odpow iedź, że... 
zarządzenie o wykonaniu eksmisji cof­
nięte być nie może, gdyż posiedzenie 
gospodarcze Sądu odbędzie się  dopiero 
dn. 23. b. m., a w ięc w dwa dni po eks­
misji!!

Przecież to jest niedopuszczalne, aby
nieszczęśliw y człow iek  miał znaleźć się 
na bruku, wbrew wyraźnym przepisom  
obowiązującego dekretu, dlatego... po­
nieważ Sąd nie m oże urządzić o 3 dni 
w cześniej posiedzenia, na którem decy­
zje. o wykonaniu eksmisji mogłaby zo­
stać cofnięta!

Chochlik drukarski
Do ty tu łu  a rtyku łu  w stępnego  we 

w torkow ym  num erze „R obotn ika" 
w krad ł się b łąd  d rukarsk i, n iew ątp li­
w ie oczyw isty  dla każdego, m ianow i­
cie ty tu ł pow inien  brzm ieć „W alka Z 
„luxemburgizmem" w komunistycznej 
Partji Polski" (a nie „P artji P racy").

W IADOMOŚCI SPORTOW E
W  PIN G -m i s t r z o s t w a  w a r s z a w y  

PONGU.
D o fin a ło w y c h  m e c z ó w  o  m istrzoatw-o  

W a rszaw y  w  p in gpon gu  w e s z ły  A Z S, M aka- 
bi, G w iazd a , Ż A S S  i Y M C A . N ajb liż sze  m e ­
cze , to: 20 b. m. w  lok a lu  M akabi Ż A SS  —  
Maikabi, 21 b. m. w lo k a lu  G w iazd y  M aka­
bi —  G w iazd a , 22 b. m. w  lo k a lu  M akabi A. 
Z. S. —  M akabi. P o c z ą te k  o  god z . 19.15.

P IĄ T K O W Y  M ECZ H A Z E N Y .

W  p ią te k  o godz. 17 na b o isk u  P o lo n ii ro­
zeg ra n y  zo s ta n ie  m ecz  h a zen y  m ię d z y  P o ­
lon ią  i M akabi.

SO B O T N I M ECZ B O K SE R SK I.

W  s o b o tę  w  lo k a lu  C W S. (T eresp o U k a  34) 
o godz. 18.30 rozegran y  zo s ta n ie  m e c z  b o k ­
se r sk i p o m ię d z y  P o licyjn ym  K E a  C W S re ­
zerw a . N a jc iek a w szą  w a lk ę  s to c z ą  m istrz  
P olicji, G alińsk i z  B artosiak iem  W a lczy ć  
b ę d z ie  6  par,

POCZĄTEK MISTRZOSTW W ARSZA­
WY W  GRACH SPORTOTWYCH.
W  so b o tę  rozp oczyn ają  s ię  p ierw sze  roz­

gry w k i o m istrzo stw o  W a rsza w y  w  grach, 
a m ia n o w ic ie :

K o sz y k ó w k a  k ob ieca : b o isk o  Skry godz  
16 P o lo n ia  II •— Skra i P o lo n ia  —  S ła w a , 
b o isk o  L egji godz. 16 G w iazd a  —  Ż A SS i 
Legja —  M akabi, b o isk o  W arsza w ia n k i 
godz. 17 W arsza w ia n k a  —  A Z S.

S zczy p io rn ia k  b o isk o  Legji godz. 16.30 Le  
gja —  Y M C A , b o isk o  M arym ontu  g o d z . 16.30 
M arym ont —  W arszaw ian ka .

W  n ie d z ie lę  odbędą s ię  d a lsz e  sp otk an ia :  
H azen a  b o isk o  A Z S A Z S —  S ła w a , b o isk o  

L egji L egja  —  P o lo n ia , boielko G rażyn y Gra 
żyna —  W arszaw ian ka . P o c z ą te k  o godz. 
17.30. M ecze  k lasy  B o godz. 16.30 P o'on ia  
II— M akabi (boisko A ZS), S tr z e le c  —  Świt 
(b. Legji), W arszaw ian k a  II —  S k ra  (boisko  
Skry).

P roces ten  budzi olbrzym ie żain tero* 
sow anie. N iezliczona ilość osób s ta ra  
się Codziennie o k a r ty  w stępu. W  n a d ­
zw yczajnej liczbie zgłosili się rów nież 
dzienn ikarze , albow iem  prócz pism 
m iejscow ych zjawią się licznie specja l­
ni ko respondenci z W arszaw y oraz z 
innych m iast.

Stosunki w fabryce 
„Vulcanit“

W  fabryce „Vulcanit", ul. T u re ck a  2, 
za trudniającej k ilkudziesięciu  ro b o tn i­
ków, mimo sta le  o trzym yw anych  du ­
żych zam ów ień, dy rekcja  stosuje sy­
stem codziennych wypłat zaliczkowych, 
p rze trzym ując ludzi po godzinach p ra ­
cy po 2, 3, a naw et 4 godziny. Zaliczki 
w ynoszą po kilka, a najwyżej k ilkana­
ście zł na osobę, zaległości sięgają po 
k ilk ase t zł. na pracow nika.

Na ustaw iczne żądan ia  robo tn ików  w 
spraw ie  uregulowania wypłat dyrekcja 
grozi represjami, k tó re  n aw et w p ro w a­
dza w życie, w yrzuciw szy już jednego 
z robo tn ików  za ostre  odezw anie się o 
p rak ty k a ch  dyrekcji.

W szelk ie usiłow an ia robo tn ików  w 
k :erunku  zorganizow ania się i obrony 
sw ych p raw  spo tykają się z pog różka­
mi dyrekcji, w yprow adzonej w idocznie 
z rów now agi pow odzeniem  strajku  16 
m arca, w którym  w zięła  udzia ł ca ła  fa­
bryka.

Do stosunków , panujących  w  fab ry ­
ce, jeszcze wrócim y.

S am osąd  
na ulicach Stanisławowa
Lwów, 20. IV. (tel. wŁ), Ze Stanisła­

w ow a donoszą, że w  dniu w czorajszym  
na ul. R ejtana do przechodzącego  Jó­
zefa Łopuszniaka przystąp iło  dw óch o- 
sobników , k tó rzy  p rzeb ił’ go nożam i. 
Ł opuszniak zginął na miejscu. W edług 
pogłosek, Łopuszniak zam ordow any zo­
s ta ł za zd radę tajem nic św ia tka  prze­
stępczego.

P ro c e s  po lityczny
przeciw tow. dr. Dręgiewiczow

Lwów, 20. IV. (kor. wł.). Znanem u 
adw okatow i tu tejszem u tow . dr. Stani­
sław ow i D ręgiew iczow i doręczono akt 
oskarżen ia , zarzucający  mu zbrodnię 
zaburzen ia  spokoju publicznego za p rze ­
m ów ienie w ygłoszone w  m aju 1931 r. 
na zebran iu  tram w ajarzy  lw ow skich.

Zgon d z ie n ik a rz a
W e Lw ow ie zm arł w  w ieku la t 57, 

dr. Bronisław Honigmann, dziennikarz i 
publicysta , b. w ydaw ca i re d a k to r  
„Przeglądu P oniedziałkow ego" oraz b. 
re d a k to r  „G azety  P o rannej”.

Kino ŚWIATOWID
M arszakowslca 111. Pocz. 4, 6, 8, 10.

N a godz. 8 i 10 m iejsca  num erow ane

Marlena DIETRICH
A nna  May Wong  i Clive Brook

w  su p erfilm ie produkcji 1932, osnutym  na tle  
aktualnych  w yd arzeń  na froncie ch iń sk o- 

japońskimm SZANGHAJ-EXPRESS

S ia tk ó w k a  k o b ie c a  b o isk o  A Z S godz. 10 
P r z y sz ło ść  —  S ła w a , P o lon ia  —  W a rsza ­
w ianka, A Z S —  P rzy sz ło ść , S ła w a  —  M aka 
bi, P o lo n ia  —  A Z S, M akabi —  W a rsza w ia n ­
ka.

S ia tk ó w k a  m ęska  b o isk o  Legji, godz. 10 
A ZS —  PW Ł , P o lon ia  -  P r z y sz ło ść  Y M CA  
—  P rzy sz ło ść , Y M C A  — Legja, P o lon ia  —  
PW Ł , A Z S  -  Legja.

K o sz y k ó w k a  m ęska: b o isk o  S tr ze lca  S trze  
le c  —  P o lo n ia  i m e c z  rezerw , b o isk o  w  D o ­
m u A k ad em ick im  A Z S —  W arszaw ian k a  
b o isk o  Skry YM CA — P r z y sz ło ść  i rezerw y  
b o isk o  Legji Legja — G w iazd a  i A ZS II —  
L egia II, b o isk o  AZS K ol L etn ie— Laur i 
Ż A SS —  O g n ’oko, w e  W ło ch a ch  S o k ó ł —  
M arym ont. P o czą te k  o godz. 16.

PO L O N IA  G R A  D Z lś W  ŁODZI.

Drużyna l igowa w a r s z a w s k i e j  Polonii grać 
b ęd zie  dziś w  Ł odzi z tam tejszym  H akoa-  
hem .

HOLLYWOOD P° V 8
G łośn y  arcyfilm

„ZEMSTA NIETOPERZA"
D zieje in tym n ego  flirtu arystokraty  r o ­
syjsk iego  i p okojów ki. W  rolach  gł.:

S W A N  PETROWICZ 
ANNY ONDRA

Muz. Jan  S T R A U SS . R ez. Karo! Lamac
B ile ty  u lg o w e  i p asse-partou t n iew a żn e

B A L K O N

1  50 
zł. la

m a j e s t i c
now y św ia t 43 . pocz. o  C, 8 , 10  

C e n y  z n i ż o n e

T U R Ż A Ń SK IE G O

„Śpiewak Neznany“
P A R T E R

„2
Pocz.

6 . 8 . 10
WIELKA C-
SALA L i----------------

Iwan Mozżuchin
w  film ie ilustru jącym  ży c ie  lu d z i b ez  

p rzesz .o śc i p. t.:

„SIERŻANT X“
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Zamachy samobójcze
Bezrobotny, 29-letni Jakób Sulis 

(Wroni* 29), napił się jodyny. Lekarz 
Pogotow :a przepłuikał żołądek i pozo­
staw ił desperata na miejscu:

19-letni Tadeusz W alet, od kilku 
m esię cy  bez pracy, który wczoraj, 
przy ul. Poznańskiej 14 w yskoczył z 
okna 4 piętra klatki schodowej, dozna­

jąc wewnętrznych obrażeń oraz złam a­
n a  obu dolnych nasad lew ego przedra­
mienia, zmarł nocy ub. w szpitalu Dz. 
Jezus.

29-letnia W ładysława Kołodziejczy- 
kówna, robotnica, otruła się amonia­
kiem. Desperatkę przew iozło Pogoto­
w ie do szpitala św. Łazarza.

Rozbicie kasy i znaczna kradzież
Przy ul. Senatorskiej 36, zamieszkuje 

właść. domu handlowego Józef Fenigsztajn. 
Niewyfkryci złodzieje, upatrzyw szy odpo­
wiedni moment, gdy nikogo nie było w m ie­
szkaniu, dostali się podrobionym i kluczami 
od frontu i splondrow ali cały lokal. Gdy o 
godz. 1 w nocy Fenigsztajn powrócił, etw ier 
dził ślady gospodarka złodziejskiej. W gabi­
necie  rozpruta by ła  kasa ogniotrw ała, z k tó  
rej kasiarze zabraili: 2.000 franków  francus­
kich, 200 do/larów, 4500 zł. gotów ką oraz, 
1000 m arek niem ieckich i 800 koron czes­
kich. N adto zrabow ali biżuterię: 3 szpilki 
do kraw atów  z perłam i, 2 spinki z b rylanta

m>, zegarek złoty męski z dewizką, oraz in­
ne w artościow e drobiazgi. W reszcie skradli 
bieliznę dam ską i męską, palto karakułow e 
dam skie i 2 kw ity  depozytow e po  10000 zł., 
w ystaw ione przez Bank Powszechny Związ­
kowy, Na miejsce przybyła policja. Kasia­
rze pracow ali w rękaw iczkach. Poszkodowa 
ny oblicza s tra ty  na 40,000 zł.

W drodze na „robotę”
Będący w obchodzie wywiadowcy policji 

zatrzym ali na rogu ul. Nowogrodzkiej i Brać 
kiej 2 znanych złodziejów m ieszkaniowych: 
W ładysław a Noszczaka (Siedlecka 34) i Ju l- 
jana Rzednickiego (Zacisze gm. Bródno). 
Podczas rew izji znaleziono przy ujętych wy­
trychy, łomy, świdry i t. p. narzędzia zło­
dziejskie. Istnieje przypuszczenie, iż wspom 
niani podążali na upatrzoną „robotę", lecz 
w yw iadow cy stanęli im na przeszkodzie.

Dziś w Radjo
11.20 — 11.25 Komunikat d la  lotnictw a. —

11.25 — 11.45 Przerw a. 11.45 — 11.55 P rze­
gląd Prasy. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hej 
nał. 12.05 — 12.10 O dczytanie program u — 
12.10 — 12.15 Kom unikat PIM-a. 12.15— 12.35 
„Pomoc finansową dla rolnictw a". 12.35 — 
14.00 K oncert szkolny z Filharmonji. 14.00— 
14.45 Przerw a. 14.45 — 15.05 Muzyka lekka.
15.05 — 15.15 K om unikat gospodarczy i gieł 
da. 15.15 — 15.20 Komunikat LOPP. 15.20—
15.25 Przerw a. 15.25 — 15.45 Odczyt d la  ma 
turzystów  „Kościuszko". 15.45 — 15.50 Ko­
m unikat d la żeglugi. 15.50 — 16.15 Program  
dlla dzieci starszych. 16.15 — 16.20 Przerw a. 
16.20 — 16.40 Lekcja języka francuskiego.— 
16.40 — 17.00 Muzyka lekka. 17.10 — 17.35 
„Problem  wielkiego m iasta". 17.35 — 18.50 
K oncert popołudniowy. 18.50 — 19.15 Roz­
m aitości. 19.15 — 19.25 Skrzynka pocztow a
19.25 — 19,30 Program  na dzieó następny. 
19.30 — 19.35 W iadom ości sportow e. 19.35 
— 19.50 Dziennik Radjowy. -19.50 — 20.05 
Feljeton p. t.:'„Ł ódź-m iasto  niekochane".—
20.05 — 20.10 Przerw a. 20.10 — 22.15 T ran­
smisja z Kopenhagi. K oncert Europejskiej 
m uzyki duńskiej. 22.15 — 0.15 Transmisja z 
T eatru  „K ameleon" — Rewja p. t.: „W alter 
pod M essaIką”. W  przerwie: Prasow y Dzień 
nifc Radjowy oraz kom unikaty PIM -a i poli­
cyjny.

JAN WAŚNIEWSKI

Co słychać w Warszawie?
KOMISJA SANITARNA STAROSTW A 

ŚRÓDMIEŚCIE dokonała  dn. 14 b. m. lu s tra ­
cji porządkow ej na teren ie  I komisariatu. 
Spraw dzono sklepy z nabiałem, a rtyku ła ­
mi spożywczemi, wędlinami, fryzjernie, ka­
w iarnie i restauracje  na Krak.. Przedm ieściu 
Naogół stw ierdzono stan  dobry. W 3-cb 
w ypadkach nałożono m andaty doraźne, w  
jednym w ypadku sporządzono pro tokuł w 
celu ukaran ia  w łaściciela restauracji.

ULICA MOKOTOWSKA będzie rem onto 
w ana, gdyż jezdnia na tej ulicy uległa znisz 
czeniu. K ursujące autobusy nie mogą bez 
s tra t konstrukcyjnych przejeżdżać po Mo­
kotowskiej.

ODWODNIENIE SA SKIEJ KĘPY I KA­
MIONKA wymaga sporządzenia dokładnych 
planów  kosztem 20.000 zł. W  budżecie miej­
skim sumę tę skreślono. Obecnie komisja 
finansowo budżetow a Rady Miejskiej na 
wniosek m agistratu dokonała restytucji skre 
ślonej pozycji, w ychodząc z założenia do­
niosłości akcji odwadniającej na Saskiej Kę­
pie.

FAŁSZOWANIE LODÓW odbywa się w 
sposób bardzo prosty. Jak  w ykrywają ana­
lizy, fabrykanci dodają do lodów  m ąkę W 
ten sposób konsum ent zamiast śmietanki, 
spożywa przym arżnięty  k lajster. N ie jest 
to szkodliwe dla zdrowia, jednakże konsu­
m ent woli k laiV ni nie połykać.

R O B O tY  TRAM W AJOW E, jakie mafą 
być prow adzone w  r. b., przedstaw iają się 
w peT sektyw fe nader m izernie. Zamiast roz­
szerzania Unii prace ograniozą się rem onta­
mi torów  na tych ulicach, na k tórych  u k ła ­
dany będzie bruk asfaltowy.

PRZYMUSOWE SPROWADZENIE na roz
praw ę do wydziału przem ysłowego zdarzy­
ło się po raz pierw szy od czasu wprowadzę 
nia rozpraw  karno - adm inistracyjnych za 
w ykroczenia przeciw  ustaw ie przemysłowej. 
Kupcowa, k tó ra  urządz.ła w yprzedaż bez 
zezwolenia była pociągnięta do odpowiedział 
ności i nie dała o sobie znaku życia, wobec 
czego sprowadzono ją przez policję i odpo­
wiednio ukarano. Pozatem  ukarano jeszcze 
25 osób za w ykroczenia przeciw  wspomnia­
nej ustawie.

List do Redakcji
W Nr. 105 „Robotnik" z dnia 24 m arca 

r. b. ukazała się no tatka pod tytułem  „Strajk 
elektryczności w Brwinowie".

Dla uniknięcia nieporozumień, jakie mo­
głaby wywołać treść tej notatk i w śród sze­
rokich w arstw  zarówno naszych abonentów  
jak i osób zainteresow anych w tak  obecnie 
aktualnej sprawie, jaką jest cena prądu, ni- 
niejszem uprzejmie wyjaśniamy, że E lektrow  
nia Okręgu W arszawskiego, Sp. Akc. (daw­
niej E lektrow nia Okręgowa w Pruszkowie, 
Sp. Akc.) nie rozdziela prądu na terenie 
Brwinowa, lecz sprzedaje p rąd  hurtow o Brwi 
nowskiej Spółdzielni E lektryfikacyjnej, k tó ­
ra zajmuje się na w łasny rachunek rozdzia­
łem i sprzedażą energji na tem terytorium .

Nie jest więc zgodne z praw dą, źe E lek­
trow nia Okręgu W arszawskiego pobiera ce­
nę 1 zł. kW h i że w ypłaca dyw idendę w wy 
sokości podanej w notatce.

Przedsiębiorstw o nasze po kilku latach 
eksploatacji w ypłaciło pierw szą dywidendę 
za rok 1930 w wysokości 5 procent, zaś za 
rok 1931 — w wysokości 6 procent.

Z poważaniem 
Elektrow nia Okręgu W arszawskiego 

Spółka Akcyjna.
(—) K- Straszew ski f—) Fr. Bilek.

Ufęcie oszusta
Bronisław  Kącikowski, grając w 3 blaszki 

na ul. Rakowieckiej p rzegrał 80 zł. Poszko­
dow any w szczął alarm, na k tóry  nadbiegł 
policjant. Oszusta aresztow ano. Jes t to Ro­
m an P rzytuła (baraki na Żoliborzu). P ienią­
dze przy nim nie zostało znalezione.

Drożyzna w zrasta
W edług notow ań inspekcji handlowej za 

okres ostatniego tygodnia ceny na targow i­
skach miejskich na artykuły żywności, wzro 
sły o 0,68 procent.

XXXV-lecie Pogotow i
W nadchodzącą niedzielę d. 24 b. m. 

Pogotow ie Ratunkowe w  W arszawie, ta 
w ielce pożyteczna instytucja samary­
tańska, obchodzić będzie jubileusz 35- 
lecia swojego isł nvenia. Porządek obcho 
du: 1) g, 9.45 rano: N abożeństw o w ka­
tedrze św. Jana; 2) godz. 10.30 rano: 
Pośw ięcenie samochodu ratunkowego  
„Józef" na Kanonji. 3) godz. 12 w  poł. 
W  sali ratusza akademja w  obecności 
Pana Prezydenta Rzplitej Polskiej, prze 
m ówienie p. S, M iłaszewekiego, d-ra L. 
Sobieszczańskiego d-ra H. R utkow skie­
go. 4) godz. 13: otwarcie w ystaw y ra­
townictwa (Nowy św iat 69). 5) godz. 17: 
walne zgrom adzenie Polskiego Kom ite­
tu do Spraw Ratownictwa (Leszno 58).

ZARZAD TELEFONÓW 
WARSZAWSKICH p . a . s . t

zawiadam ia P, T. A bonentów, że w związ­
ku  z przekładaniem  kabli dla budującej się 
centrali autom atycznej przy uli. Zielnej nie­
czynna będzie, poczynając od dn. 22 b. m. 
po południu, na przeciąg około 3 dni w ięk­
szość telefonów  ręcznych, zainstalowanych 
u abonentów  na placu Zamkowym, przy ul. 
Miodowej, Kapucyńskiej, Podw ale oraz w 
dzielnicy Staromiejskiej.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. „Car Lenin" z J a r a ­

czem w roli głównej.
TEATR WIELKI: Dziś „Traviata".
TEATR NARODOWY: „Sto dni" w re ­

żyserii dyr. L. Solskiego.
TEA T R NOWY. Codziennie komedia w łj- 

ska „Młodość szumi1’.
TEATR LETNI Dziś i codziennie „Bank 

Nemo".
TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 

znakom ita komedje B ernarda Shawa „Pig- 
malion”. W próbach „Komedja am erykań­
ska" Nowaczyńskiego.

TEATR MAŁY. Dziś „Poprostu T ruteń" 
W inawera.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy".

TEATR QUI PRO QUO, Codziennie rewja
„Poczekajcie. Poczekajcie!"

BANDA: Dziś prem jera rew ji „W iosna 
Bandytów" z udziałem Całego zespołu.

TEATR „NOWOŚCI". Dziś operetka A bra­
hama ..W iktoria i fei huzar".

TEATR „KAMELEON". Rewja „W alter 
pod Mesalką".

ANANAS. „Kwiat z Hawai".
MIGNON (6 i 9 m. 30). „R akietą ponaś> 

kryzys".
TEATR IM. STEFANA ŻEROMSKIE­

GO na Żoliborzu: „W idowisko Rybaltow-
skie”.

KONCERT HENRYKA MANRU. Dn. 21
b, m„ w czw artek, o godz. 8,30 wiecz. śp ie­
wać będzie w sali Konserw atorium  tenor bo ­
haterski Henryk Manru. W bogatym progra­
mie pieśni i arji m. in. nowa przepiękna pieśń , 
laureata Mafclakiswicza „Ty nie odejdziesz", j 
W spółudział weźmie n. Polińska-Lewicka.

POŻEGNALNY RECITAL ALEKSANDRA 
UNINSKIEGO. W sobotę, 23 b. m. odbędzie 
się w Konserw atorium  pożegnalny recital 
fortepianow y p :erwszego lau reata  A leksan­
dra Uninsikiego. W  programie: B eethoven— 
Sonata Appassionata, Chopin — 2 ballady,

Scherzo, Berceuse, W alc, M azurek i Etiudy- 
oraz Liszt — Rapsodia hiszpańska.

Bilety sprzedaie Orbis i sk ład  nut F, 
Grąbczewski, Krak. Przedm. 1.

JARKOW SKA W  „PYGMALJONIE". 0 -  
bccne wznowienie „Pygmaljona", cieszące 
sie talk wiclkiem i zasłużonem powodzeniem 
da  m ożność ukazania się w roli Elizy jednej 
z najzdolniejszych m łodych artystek , S tefa- 
nji Jarkow skicj, k tó ra  p rzed  paru  la ty  gra­
ła  tę rolę w Łodzi i zdobyła w niej wielki 
sukces. Pierwszy w ystęp Jarkow skiej od­
będzie się dzisiaj.

Odczyt
Z Polskiego Tow arzystw a Eugenicznego,

Dziś, 21 b. m. o godz. 8 m. 15 wiecz. w loka­
lu Tow arzystw a przy  ul. Nowy - Świat Nr. 
1 m. 3, p. Prof. Grzywo - Dąbrowski, w ygło­
si odczyt p. t.: „Zboczenia życia płciowego"

MAJESTIC
„ŚPIEWAK NIEZNANY**

Film, w yświetlany obecnie w „Maiecti- 
cu” posiada przedew ezystkicm  pierw sro- 
izędne w alory muzyczne. Mimo błahej p o ­
niekąd intrygi, widz nie odryw a oczu <>d 
ekranu, gdyż czarujący głos doskonałego 
tenora, odtw arzającego rolę ty tu łow ą po­
siada w łaściwości wręcz hypnotyczne.

Dziele „Nieznanego śpiew aka" choć na­
iwne w pomyśle, są  starannie opracow ane 
i nieźle idęte technicznie, talk że pomijając 
naw et ową część koncertow ą obrazu, sk ła ­
dającą się z solowych występów  śpiewaka 
obraz może się podobać.

Nad program ciekaw e zdjęcia z „balu 
białych łóżeczek" w Paryżu, w wiellkiei o- 
perze. Na uwagę zasługuią niektóre w ystę­
py baletow e i w ystęp słynnej paryskiej di- 
wy rewjowej M istenguette, łka.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Kajdany przeszłości".
PALACE: „K obieta i szpieg".
APOLLO: „Puszcza".
„ATLANTIC”: „W olne dusze".
BAJKA: „Pat i Patachon" i „Zaczarow a­

ny dyw an”.
COLOSSEUM: „Nenita, kw iat Hawany". 
W małej sali: „Miljon".
CASINO: „Obcym wolno całować". 
CAPITOL: „Buster -ię żeni".
CRISTAL: „Harry Peel na tropie". 
CZARY: „Światła wielkiego m iasta”.
ERA „Straszna noc”.
FILHARMONJA: „Sierżant X"
FORUM: „Ogień".
HELJOS: „Cham".
HOLLYWOOD: „Zemsta nietoperza". 
KOMETA: „T rader H orn”.
IR A: „Tego jeszcze nie było",
ITA LJA: „Tryumf miłości".
LOTOS: „Chara".
LUX: „K obieta bez serca" i  W ładzio Zwir 

licz.
M AJESTIC: „Śpiewak nieznany"
MARS: „K’ątw a m andarynów".
MASKA: „Janko M uzykant".
MEWA: „Romans królowej piękności". I 

„Panienka z barem  na kó łkach”. 
M IEJSKI: „Książę Bouboule".
PAN: „Buster się żeni",
PALACE: „K obieta i szpieg”.
RIVIERA: „Bezimienni bohaterow ie”. 
R0XY: „Kusicielka",
SPLENDID: „Praw o miłości*.
STYLOWY: „Upiór Paryża".
SFINKS: „Tajemniczy Dżems".
SOKÓŁ: „Naszyjnik Królowej" i  „Pod­

cięte skrzydła".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express".
TĘCZA: „Pieśń o atam anie".
TON „Sarto m ortale”.
TOMBOLA: „Pocałunek wiosny" i „Har­

monia serc".
UCIECHA: „Kapitan Whalan",
„URANJA": „Pat i Patachon jako królo­

wie mody".
WISŁA: „Bezimienni bohaterowie".
ZNICZ: „Igraszki pieniądza".

Ogłoszenia drobne

T 9 S 1 R C E  tH
na katar ż o ł ą d k a ,  
wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, zgagę, 
nudności, w y m io ty , 
brak apetytu. ogólneApteka.

osłabienie etc., odzy­
skało zdrowie, używ a­
jąc ziółka sławnego na 
cały świat Doktora 
Dietla, profesora Uni­
wersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pou­
czającej. Adres; Liszki:

9)

Na podszybiu
Powieść górnicza

“7  Pójdziemy teraz na pole pana Małka, do tej po­
chylni? Byliście tam ?

— Nie, panie sztygarze.
Odległość od zrobów do wymienionej roboty była 

duża, przytem sztygar musiał jeszcze sprawdzać tu 
i ówdzie pęd powietrza, więc nie spodziewał się tam 
prędko dostać.

- W stąpmy na główny powietrzny — rzekł po 
chwili.

Przystawali przy tamach, ożyli drewnianych b*a- 
mach, szczelnie przylegających do chodnika i regulu­
jących bieg powietrza. Otwierali je siłą, a  one same 
zatrzaskiwały się za nimi gwałtownie w ciemnościach, 
przyczem wiatr wył, kłębił się, zanosił, niby orkan 
na powierzchni, dobijający się w grudniowe dni do 
progów domostw...

Powietrze szło zupełnie normalnie.
Kiedy byli już w połowie drogi do pochylni, do- 

strzegli w chodniku jednego z dozorców, zdradzają­
cego wielkie podniecenie.

— Co tam, panie Sikora?
— A... to pan sztygar? Dobrze, żem pana spotkał.
— Cóż pan taki zdenerwowany?
— Niech to cholera weźmie, panie sztygarze! Przy 

trzeciej upadowej powietrza w przodku niema.
— Przecież jest wentylator.
— A jakże! Grzmi i lata, jak djabli... Lutnia też 

jest, cóż kiedy wkółko jedno i to samo powietrze 
miele i wciąż duszno.

— Zajdę tam.

— Sam pan sztygar zobaczy.
— To wy, Stawiński, idźcie na pochylnię, a ja się 

wrócę.
Stawiński skinął głową i wkrótce światło jego lam­

py wsiąkło w ciemność.
— Po drugie, nie jest dobrze! — podjął Sikora, 

gdy znikł Stawiński.
— Co?
— Dziś już dojeżdżają pochylnią pod drugi po­

ziom. Może tam ostatnie już strzały
— Więc co z tego?
— Jakto  co? Cała kopalnia o tem mówi, wszyscy 

ludzie! Mogą przecie rypnąć tym chodnikiem w sam 
ogień!

— Nie zawracaj pan głowy!
— Jakże nie zawracać głowy? Przecież tam może 

być źle, panie sztygarze!
— Pójdę tam! W idział pan może M ałka?
— Stąd jeszcze karwas drogi do jego pola, skąd- 

bym go miał widzieć? No, szczęść Boże panu sztyga­
rowi! — rzucił dozorca i ruszył szybko w swoją stro­
nę.

W robocie rzeczywiście było duszno i straszliwie 
parno, choć wentylator huczał, jak opętany. Ludzie 
obnażeni do pasa, spoceni, powalani i zbryzgani wę­
glem, uwijali się w mdłem świetle lamp, podobni do 
szatanów. W szyscy przytem byli niemniej przejęci 
pochylnią od Sikory.

Kossobudzki próbował coś zaradzić z powietrzem 
ale na nic się nie przydały jego wysiłki. Po półgo­
dzinnych zabiegach rzekł:

— Nic narazie się nie poradzi... 
na pochylnię. Wrócę tu później,

— Aby ino pan sztygar wrócił! 
wiada, co może jeszcze być.

Kossobudzki spojrzał na zegarek. Było koło jede­

Ja  muszę już iść 

Z pochylnią nie

nastej. Wziął się krótszą drogą, aby się odrazu do­
stać do głównego chodnika wywozowego. Idąc tak 
samotnie, poczuł naraz zapach dymu.

— Czyżby to ogień? — pomyślał. Wciągnął głę­
boko powietrze i zadrżał... Rzeczywiście czuć było 
czad. Przyśpieszył kroku, by jak najprędzej być 
przy pochylni. Widocznie dym zaczął wypełniać 
przodki i dochodził do różnych robót, bo w chodni­
ku zaroiło się naraz od lampek. Jeszcze niczyich 
kroków nie było słychać, gdyż dusiło je grzązkie 
błocko chodnika, ale po-chwianiu się świateł, po 
gwałtownych ich podrzutach znać było, że niosą je 
szybko biegnący ludzie.

Światła chwiały się za nim i przed nim. Sztygar 
przystanął na chwilę. W kręgu najjaśniej pałającej, 
a więc najbliższej lampy dostrzegł wyrzucane w 
światło i cofające się w ciemność w szybkim chodzie 
buciory i łatane, lśniące portki robotnicze.

— Ludzie, hej ludzie!
Kilka świateł się zatrzymało.
— Co tam?
— Pali się! — oizwały się głosy. — Dym wali od 

nowej pochylni w główny chodnik!.,.
Sztygar ruszył pędem. Dopadł wraz z kilkoma do 

chodnika wyciągowego. Tłoczyli się tam ludzie 
w panice kompletnej. Sytuacja była groźna. Opano­
wać tłum — to wygrać połowę batalji.

Przy wylocie szybu kłębiono się i pchano do k la­
tek, które raz wraz podrywały się w górę uwożąc po 
kilkunastu. W oczekiwaniu na nową windę, kłębowi­
sko ludzkie ściskało się niespokojne, drgające, burz­
liwe... Przez lada nieostrożność jedni drugich mogli 
zepchnąć w czarną otchłań szybu, prowadzącego na 
niższe poziomy.

(D. c. n.).

NASZA RURBYKA
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

PANIENKA młoda, inteligentna, 
] chętnie ziarnie się dziećmi, O ferty dla 

„Pracow itej" do „Robotnika .
UCZNIOWIE SZÓSTEJ KLASY po­

szukują tckcyj- Tanio. Postępy zape­
wnione. Dzwonić tel. 301-18 od 3—5.

STUDENTKA POLONISTKA, d łu ­
goletnia pedagogiczka, udziela lekcyj 
w zakresie 8 klas. Przygotow uje z po l­
skiego do m atury. Ceny przystępne. 
Dzwonić 761-57 między 3—5.

NAUCZYCIEL rutynowany, student 
W W P, poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
W iadomość: Plac Zamkowy 3-5 m 14.

SZOFER - INWALIDA W. P. obej­
mie posadę szofera na wozie osobo­
wym, komunikacyjnym lub ciężaro­
wym. Ma 4-letnią pracę na taksów ­
kach w W arszawie. Oferty pod Szołer- 
Inwalida do „Robotnika*.

KANDYDAT INŻYNIER leodyisfki, 
nancejczyk, udzieli lekcji z w szystkie­
go. SpecjaTność: niem iecki i francuski. 
O ferty: „Robotnik", W arecka, „B- B. .

TECHNIK b ud o v/ lano - m elioracyj­
ny poszukuje jakiejkolw iek pracy. O- 
ferty  składać do Redakcji pod „T ech­
nik".

SŁUCHACZ KURSÓW MATURAL­
NYCH poszukuje jakiegokolw iek za­
jęcia. Nowowiejska 19 m. 67.

MAGISTER PRAW , rutynow any 
nauczyciel, udziela korepetycji, uczy 
dorosłych. Tel. 755-74.

Poszukiwanie
wyraz jfr. Ml 
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